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Opłata pocztowa ulszczona ryczałtem 


Pisaliśmy w swoim czasie, jak „U- 
wagi N. Izby Kontroli scharaktery- 
zowały gospodarkę w ministerjum 
poczt za rok 1927-28, Znamy ustęp 
o „wydawaniu zapomóg niewiado- 
mym osobom z niewiadomego powo- 
du i o niewiadomem nazwisku ''(!) już 
stał się klasycznym (str. 878 „U- 
wag"). Jak wiadomo, Izba zwróciła 
się do ministra o zwrot znaczniej- 
sh kwot, 

owstaje teraz pytanie, jak lą- 
dała gospodarka w roku pasek. no 
to znaczy 1928-29? Czy się zmieni- 
ła na lepsze, czy też dalej jest jakimś 
zu ie nieprawdopodobnym obra- 
zem? 

Znowuż udamy się po opinję nie 
do „sejmokratów”,  „fajdanów” i 
+ zamieci — e Boże! — lecz 
do ostrożnej opinji Najwyższej Izby 
Kontroli. Bierzemy do rąk nie „U- 
wagi” (bo „Uwag” do tego roku jesz- 
cze niema, gdyż niema zamknięć), 
lecz „Sprawozdanie* z czynności N. 

„Kontroli za rok 1928-29. 

Zajrzyjmy do rozdziału, poświęco- 
mego poczcie... Jest to lektura tak fa- 
scymująca, tak nieprawdopodobna, 
ltak przerażająca, — że czytelnik nie 
chce wierzyć własnym oczom. 


Weźmy sobie opis budowy wiel- 


kiego centralnego gmachu Telegra- 
łów i Telefonów w Warszawie (stro- 
i 481 „Sprawozdania” i następne). 
tajmy spokojnie... h 
em z listopada 1927 roku Mi- 
pa zawiadomiło Izbę, że przy- 
stępuje do budowy gmachu i wyzna- 
czyło na kierownika p. inż. Ru- 
szczewskiego (b. prezesa „Federacji“ 
sanącyjnej). Początkowo projekt 
j opracował p. Tołwiński, 
przyczem koszta miały wynosić 5 mil- 
jonów. P. Ruszczewski atoli ten pro- 
jekt odrzucił i przystąpił do opraco- 
wania nowego projektu gmachu o 
wysokości 69 metrów(!) z zastosowa- 
niem mało znanych materjałów „Ra- 
jpid”* i „Cołolit”, W ten sposób ko- 
szta miały wzrosnąć do 12 milj., czy- 
li o 7 miljonów(!). Poco był potrzebny 
taki wysoki gmach?  Niewiadomo. 


y: 

„Żadnego aktu czy dokumentu, któ- 
ryby uzasadniał potrzebę odstąpienia 
od pierwotnego założenia i koniecz- 
ność wzniesienia tak wysokiego i ko- 
sztęwnego „drapacza”, w aktach mi- 
nisterstwa nie stwierdzono”, 

P. Ruszczewski, przystępując do 
budowy swego drapacza, uważał, iż 
teren jest zbyt mały. Wobec tego 
zajął sąsiednie place — np. gimnaz- 
jum żeńskiego; przy tej sposobności 
zagrodził część ulicy Nowogrodzkiej, 
wstrzymując przejazd kolejki elek- 
trycznej do Grodziska. Za enie- 
sienie przystanku Skarb zapłacił 64 

- tys.; zaś za zmniejszenie ruchu Skarb 
ima zapłacić kolejce 1 miljon. Roze- 
brano także część sąsiedniego maga- 
zynu Monopolu Tytuniowego, za co 
izapłacono 250 tysięcy. 

ak pięknie zaczął urzędować p. 
Ruszczewski. To są naturalnie tylko 
początki. P. Ruszczewski rozmiło- 

[wał się bardzo w firmie „Budowni- 

*jetwo i Przemysł”. To też powierzył 
jej wykonanie robót ziemnych. „Rze- 
‘komo na podstawie wyników przetar- 
tu”, — powiada Izba. Ale — 

„akt tego przetargu delegatom Ko- 
misji nie przedstawiono, tłumacząc się 
ich zaginięciem*. 

Przetargi na inne roboty (betono- 
we, murarskie etc.) zawierały bardzo 
ciężkie warunki. To też solidne fir- 
my do przetargu nie stanęły. Sto- 
warzyszenie przedsiębiorców budow- 

ch zwróciło się nawet z memor- 

lałem do ministrów, zwracając uwa- 

Í sę, że warunki są niewykonalne, ale 
memorjał skutku nie odniósł. Któż 
więc obiął te roboty? Właśnie powy- 
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„Tajemnica SKrzynki Pocztowej” 


Najwyższa Izba Kontroli o gospodarce ministerjum poczt 


żej wymieniona firma. A dlaczegóż 
ta firma była w stanie wykonać ro- 


boty? Dlatego, stwierdza Izba, że 
dla niej warunki zmieniono: 
„Z nią zawarto umowy, zupełnie 


odbiegające od warunków  przetargo- 

wych — na korzyść tej firmy". 

Dlaczego ta ukochana firma otrzy- 
mała takie ulgowe warunki — nie- 
wiadomo... Przykład: za roboty be- 
tonowe powinna była przedstawić 
300 tys. kaucji w gotówce; zamiast 
tego przedstawiła tylko 40 tys., ale 
nie w gotówce, lecz w wekslach fir- 
my — bez żadnej gwarancji. 

Jeśli zaś chodzi o ogromne roboty 
ziemne, to miały być wykonane we- 
dle umowy do 31 lipca 1928 r., zaś 
roboty betonowe i murarskie (ma 
2,6 miljona) do 15 sierpnia 1928 r, W 
rzeczywistości zaś roboty te nie by- 
ły wykonane do 1 lipca następnego 


roku 1929: „niektórych zaś robót 
wcale nawet nie rozpoczęto“. 

Dobra firma. Umiała zato brać 
zaliczki (w umowie nieprzewidziane); 
na dzień 1 maja 1929 pozostało nie- 
wyrachowanych zaliczek, oczywiście 
nieoprocentowanych, na kwotę 1,6 
miljona. 

Co do tłucznia i kamienia, umowa, 
zawarta z protegowaną firmą, prze- 
widywała dostawę 4 tys. metrów tłu- 
cznia. Firma jednak dostarczyła 10 
tysięcy. Wobec tego kierownik bu- 
dowy wystawił „bez żadnej potrze- 
by“ żądanie jeszcze na 6 tys. me- 
trów — oczywiście z wolnej ręki bez 
przetargu. 
` Ceny obliczano loco plac budowy, 
ale materjały na plac zwiezione nie 
zostały; czyli, że proteśowana firma 
za niedokonaną zwózkę pobrała 128 
tys. zł, 


| 


Dostarczając materjały, ta firma 
składała je w różnych miejscach. Za 
to magazynowanie ministerstwo mu- 
siało płacić. Ile? Do 1 maja 1929 
wartość materjału, użytego do budo- 
wy wyniosła 283 tys., zaś opłacone 


magazynowanie — nie do wiary — 


153 tys. 

Oczywista, ceny płacone ulubionej 
firmie były znacznie wyższe od nor- 
malnych, Inż. Ruszczewski przepro- 
wadzał te zwyżki mawet wbrew opi- 
nji dodanego mu Komitetu budowy. 

Izba zainteresowała się także mo- 
delem i planem. Co do modelu, czy- 
tamy: 

„Na zasadzie umowy, zawartej w 
dniu 2 września 1928 r, z art. rzeźbia- 
rzem Miszewskim, inż, Ruszczewski 
wypłacił mu 11,250 zł, za wykonanie 
w gipsie plastycznego modelu oma- 
wianego gmachu, chociaż ten model 


MARSZ. TOW. IGN. DASZYNSKI O NADCHODZĄCEJ SESJI SEJMU 


Wczoraj w południe grono dzienni- 
karzy zwróciło się do Marszałka 
Sejmu tow. DASZYŃSKIEGO z pro- 


śbą o wyrażenie swego poglądu na 


nadchodzącą sesję parlamentarną. 

Przewidywać w polityce — odpo- 
wiedział tow. Ignacy DASZYŃSKI— 
wolno na bardzo długi okres czasu — 
przewidywać i prorokować co się 
stanie jutro, byłoby z mojej strony 
nierozumne. Natomiast mogę panom 
wyjaśnić moje stanowisko w Sprawie 
Sejmu. Będzie się ono mniej więcej 
pokrywało ze stanowiskiem znacznej 
ilości posłów sejmowych, tak, iż zda- 
je mi się, że nie będę z moim poślą- 
dem odosobniony. 

Pogląd mój jest bardzo prosty, po- 
zbawiony wszelkich sensacji, a stre- 
szcza się on w tem, że w sytuacji, w 
jakiej się znalazł naród i Państwo, 
musi być jakiś stały punkt oparcia. 
Niepokój powszechny, który się dziś 
wyczuwa, jest zupełnie zrozumiały. 
Powodem najgłębszym tego niepoko- 
ju jest to, że szeroki ogół polski nie 
wie, czy w Polsce utrzyma się prawo, 
czy jakaś wola poza prawem albo na- 
wet wbrew prawu. 

Rozpatrując położenie Sejmu, ja- 
ko ciała ustawodawczego, muszę po- 
wiedzieć, że Sejm, o ile chce odpo- 
wiedzieć swemu zadaniu i swej isto- 
cie, musi STAĆ NA GRUNCIE PRA- 
WA. Wolno oczywiście powiedzieć, 
że siła i przemoc mogą usunąć prawo. 
To jest prawda. W czasie wojny lub 
w czasie rewolucji, To są dwa o- 


kresy, w których nie panuje prawo, 
tylko przemoc. Ponieważ nie mamy 
wojny ani rewolucji, przeto niema dla 
ciała prawodawczego innego gruntu, 
jak grunt prawa. I grunt ten zawie- 
ra w sobie równocześnie MAXIMUM 
SIŁY. | 

Dlatego, proszę Panów, znając moc 
prawa ja — i przypuszczam. — 0- 
gromna większość Sejmu. — NIE O- 
PUŚCIMY GRUNTU PRAWNEGO. 
Wszelkie pogłoski 0 jakiejś innei 
drodze, na którąby wszedł Sejm, z 
specjalnie ja, jako jego Marszałek, 
należą do dziedziny wymysłów czy- 
sto POLICYJNO - KONFIDENCYJ- 
NEJ natury. 

Cały niezdrowy romantyzm głup- 
ców, nie rozumiejących poteg: prawa, 
wysila się od szeregu miesięcy na 
kombinacje, w których Sejmowi od 
czasu do czasu wyznaczają drogę 
bezprawia. Wszystkie te kombinacje 
są zupełnym nonsensem. Albowiem 
Seim, któryby opuścił grunt prawny, 
STRACIŁBY SWOJĄ SIŁĘ. Sejm 
nie ma wojska, ani administracji, ani 
pieniędzy do swojej dyspozycji: nie 
ma żadnych elementów innych, ntócz 
prawa. 

I jeżeli o to „chodzi, jak ja patrzę 
na sytuację, to jeszcze raz powiadam, 
że dla Sejmu niema innego gruntu i 


(innej drogi, jak grunt prawa i druga 


prawa. 

To jest wszystko, co chciałem Pa- 
nom powiedzieć. 

Prawdopodobnie ktos bedzie chciał 


wziąć pod uwagę, że dla społeczeń- 
stwa 30 miljonów prawo jako siła 
przeciwdziałająca anarchji ma wiel- 
kie znaczenie. A nietylko dia 30 
miljonów Polaków, ałe dla znacznie 
większej ilości miljonów narodów cy- 
wilizowanych nie będzie rzeczą o- 
bojętną, czy polskie ciało prawodaw- 
cze stoi na gruncie prawa, czy nie. 

— Dla całej opinji słowa Pana 
Marszałka będą miały znaczenie or- 
jentacyjne. Są jednak wyrażane z 
pewnych stron wątpliwości, czy Sejm 
potrafi podołać zadaniom, które go 
czekają. Czy Pan Marszałek po- 
dziela te wątpliwości? 

— Jeśli Sejm będzie miał czas, nic 
nie stoi na przeszkodzie, abv wszy- 
stkie te zadania wypełnić. Ale są to 
już szczegóły nie ode mnie zależne. 
Jako Marszałek Sejmu wiem tylko 
np. że jeśli Sejm da mi votum nieut- 
ności większością głosow, to w tej 
samej sekundzie składam swój urząd 
marszałkowski. Marszaiek mniejszo- 
ści jest bowiem nonsensem. I sądzę, 
że tak samo, jeśli Rząd dostanie vo- 
tum nieufności, choćby tyikc jednym 
głosem większości, to zgodnie z art. 
58 Konstytucji, wedle którego Rada 
Ministrów i każdy minister zosctza 
ustępują na żądanie Sejmu, Rząd w 
tejże minucie powinieu udać się do 
p. Prezydenta Rzeczypospolitej i o- 
świadczyć mu, — jakie jest stanowi- 
sko Sejmu. Ja tak sądzę. Mogę bo- 
wiem i muszę stać jedynie na stano- 
wisku prawa. 


W dniu wznowienia prac Sejmu Rzeczypospolitej 


Dzisiaj Sejm Rzeczypospolitej roz- 
poczyna ponownie swe obrady, prze- 
rwane w dn. 5 listopada wskutek za- 
rządzenia p. Prezydenta o odrocze- 
niu sesji zwyczajnej na przeciąg dni 
trzydziestu. 

Na Sejm zwrócone są oczy miljo- 
nów ludzi w Polsce. 

Położenie kraju uznać trzeba za 
ciężkie i trudne; bezrobocie rośnie; 
poziom realnych płac robotniczych i 
pracowniczych uniemożliwia prze- 
rwanie „zaklętego koła” kryzysów w 
przemyśle, uniemożliwia zarazem o+ 
siągnięcie ludzkich warunków bytu; 
na wsi sroży się nędza w dosłownym 
znaczeniu wyrazu; a jednocześnie 
codzienna praktyka  „pomajowego” 
systemu rządzenia rozpala do czer- 
woności stosunki wewnętrzne, zaog- 
nia kiażde starcie społeczne czy go- 
spodarcze, tworzy i utrzymuje atmo- 
sferę „pogróżek  zamachowych* i 
powszechnej niepewności. 


Kraj oczekuje od Sejmu postawy 
zupełnie wyraźnej. Sejm ma obowią- 
zek sformułować jasno postulat za- 
sadniczy najszerszych mas ludności, 
postulat 
likwidacji „pomajowego* systemu, 
ujęty w postaci wniosku, żądającego 
ustąpienia gabinetu p. K. Świtalskieśgo 

W atmosferze „sanacyjnej”, w at- 
mosferze ustawicznych niejasności 
i dwuznaczników, obelg i kawa- 
łów, gróźb i represji, stosowanych 
bez ładu i sensu, — żyć dłużej nie 
chcemy. Polska warta jest lepszego 
losu. Bez likwidacji systemu nic z 
miejsca nie ruszy. Bez likwidacji sy- 


stemu będziemy staczali się wdół po | 


równi pochyłej i pod względem go- 
spodarczym, i pod względem spo- 


'łeczno - politycznym, i pod względem 


moralnym. 


kk 


. * 
Klasa robotnicza, zorganizowana 
pod chorąświą Polskiej Partii Socia- 


listycznej, złożyła „na ołtarzu Ojczy- 
zny' mnóstwo ofiar; przeżyła boha- 
terską epopeę walk z caratem i z o- 
kupacją; zdała egzamin z „wytrzy- 
małości'* w okresie inflacji, drożyzny, 
bezrobocia w Polsce już Niepodle- 
głej, nie mówiąc o jej roli i zasłudze 
w r. 1920. Teraz klasa robotnicza 
jest zmęczona nędzą do granic o- 
statecznych, Klasa robotnicza prag- 
nie zmiany i żąda zmiany. Symbo- 
lem zmiany, początkiem zmiany mo- 
że być tylko ` 
likwidacja systemu. 

Nie wątpimy, że Sejm Rzeczypos- 
politej zażąda otwarcie i stanowczo 
dymisji Rządu. 

Gra na niepewność i na zastra- 
szanie stała się grą, tragiczną dla 
Państwa, Trzeba 
siejsze posiedzenie Sejmu postawi, 


KĘ 
Niech żyie Seim Rzeczypospolitej! 
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ją przerwać. Dzi- | 
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BPLSE 


przedstawia kilka zwyczajnych pros 

stopadłościanów bez żadnego archi- 

tektonicznego zakończenia". ZA 

Co zaś do planu, to mimo wielkich 
wykopów, zwózki materjałów, zali- 
czek etc., żadnego planu szczegóło- 
wego wogóle niema(!). Pokazało się, 
że wpierw trzeba będzie wysłać im- 
żynierów zagranicę, a dopiero potem 
inżynierowie w ciągu paru lat (!) bę- 
dą mogli sporządzić .plan(!). 

Cóż oznaczają dokonane roboty 
etc.? Izba melancholijnie- konklu- 
duje: 

„Z powyższego widać, że przystą- 
piono do budowy gmachu zawcześnie 
i że sprawa kontynuowania budowy 
gmachu wymaga głębszego rozważe- 
nia... 

A co z pieniędzmi za dokonane ro: 
boty? Izba smętnie dalej powiada: | 

„Niewiadomo zatem, kiedy będzie 
sprawdzony i zatwierdzony ostateczny 
projekt gmachu i czy będą wykorzy- 
stane dotychczas wykonane robo- 
ty(!) oraz dostarczone materjały(!), na 
które do dnia 1 maja 1929 wydatko- 
wano 414 MILJONA(!!). 

przynajmniej egzystują wogó- 
Arafura które może będą 
zbędne, ale za które zapłacono gruby 
grosz? Pytanie, zdawałoby się, bez 
sensu... A jednak zupełnie racjonal- 
ne, bo np. o piasku czytamy: 

„W/ dniu 28 marca 1928 z polecenia 
inż. Ruszczewskiego wypłacono fir- 
mie Z, Zaleski 13,500 zł. za dostarczo- 
ny na plac budowy piasek w ilości 
1500 m, w rsweczywistości zaś, jak 
Kontrola stwierdziła, piasek ten NIE 
BYŁ DOSTARCZONY(!)*. 


Fen p. Ruszczewski, to istny cza: 
rodziej. Ceny płaci zbyt wysokie, 
materjały wobec braku planu może 
wogóle są zbędne, a w końcu tych 
materjałów — wogóle niema... 

Zato p. Ruszczewski ze swoich fun- 
duszów budowlanych gorliwie popie- 
rał — sztukę kinową. Jego to gorli- 
wości zawdzięczamy jeden z-najgor- 
szych filmów polskiej produkcji, ja- 
kie Polska oglądała. Z pocztą zre- 
sztą prawie nic nie ma wspólnego. 
Izba pisze: 

„A. przecież poza opisaną powyżej 
gospodarką budowlaną, mogącą nara- 
zić lub narażającą Skarb na bardzo 
poważne straty, główny kierownik 
biura budowy USKUTECZNIAŁ WY- 
DATKI NIC WSPÓLNEGO Z TĄ GO- 
SPODARKĄ NIE MAJĄCE, np. WY- 
DATKOWAŁ 197 TYS. ZŁOTYCH 
NA URZĄDZENIE FILMU p. t. „Ta- 
jemnica skrzynki pocztowej“, co spo- 
wodowało wdrożenie przeciw temu 
kierownikowi dochodzenia sądowo- 
karnego“, 


A gdzie był sam p. minister — za- 
pyta przerażony czytelnik — gdy p. 
Ruszczewski tak znakomicie całemi 
latami załatwiał się z pieniądzem 
państwowym? Niewiadomo. Może 
był zajęty temi wydatkami, o których 
mówi cytowana na wstępie stronica 
878 „Uwag“ N. Izby Kontroli... 

Wszystko to razem nie jest ani 
Gogol, ani Zoszczenko, ani też po- 
nury kryminalny romans Wallace'a, 
lecz poprostu mała stroniczka z wiel- 
kiej księgi „Sanacji moralnej”. 

Czyż można się dziwić, że Kon- 
stytucyjny projekt BB, czyni Izbę 
Kontroli zależną od rządu (tego sa- 
mego, który właśnie ma kontrolo- 
wać)? 

Gdyby nie niezależność Izby i nie 
krytyka Sejmu (i prasy), p. Ru- 
szczewski dalej kopałby dziury w 
ziemi (bez planu), zwoziłby nieegzy- 
stujący piasek i popierałby śliczne 


X filmy — dla reklamy ministerjum í 
jak sądzimy, wszystkie kropki nad . 


ulżenia budżetowi państwa! 


Kazimierz Czapiński, 


Str. 2 
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„Pamiętajcie jeżeli odbierzecie Ludowi wolność, -- odbierzecie 
mu przywiązanie do Oiczyzny. 
Ten, Kto odbiera Ludowi przywiązanie do Ojczyzny,—ten morduje OJCZYZNĘ". 


Azad 


ZBLISKAZDALEKA D 


ARAKCZEJEW. 


P. Minister Oświecenia Publiczne- i 
go wygłosił, jak wiadomo, odczyt w 
obronie przysżłej Konstytucji, a w od- 
czycie zamiast Konstytucją, zajmo- 
wał się krytycznym posladem na wy- 
chowanie nąrodowe, które wedle po- 
glądów p. Ministra jest źle u nas 
traktowane. Nauczyciele boją się 
mówić o polityce, unikają jej i uczeń 
nie otrzymuje żadnych wskazówek 
w tym kierunku. Nie otrzymując ich 
w szkole, musi szukać ich  gdziein- 
dziej, oczywiście w źródłach nieodpo- 
wiednich. Według p. Czerwińskiego 
szkoła przedewszystkiem powinna 
kształcić dzieci państwowo, politycz- 
nie, na obywateli. Jestem tego sa- 
mego zdania i niemało razy od naj- 
dawniejszych czasów występowałem 
.w obronie nauki obywatelskiej w 
szkole, tylko, zdaje się, zrozumiałem 
te sprawy ( w zńodzie z Europą) ina- 
czej i teorja moja nie zadowoliłaby 
p. ministra. Wedle mojego zdania 
szkoła powinna kształcić i wychowy- 
wać uczniów swoich na obywateli. O- 
koc ten musi być wychowany w 

uchu WOLNOŚCI i PRAWA, huma- 
nizmu i uspołecznienia. Pod imieniem 
„obywatela“ należy rozumieć tutaj 

odzieńca, wychowanego w ustroju 
wolnym, republikańskim. Taki mło- 
dociany obywatel powinien być cho- 
warny w miłości wolności, w poczuciu 
odpowiedzialności za czyny swoje, w 
poczuciu prawa, w atmosferze Bajki 
nitarności wobec człowieka. Tego 
żądali od wychowania publicznego 
Pestalozzi i Kant i cała pedagogika 
naukowa dziewiętnastego i dwudzie- 
stego wieku. Wychowania w miłości 
i dla uspołecznionej miłości. I dzis 
tak rozumieją wychowanie publiczne 
sławni nauczyciele szwajcarscy albo 
angielscy. 

Trzeba o tem mówić, aby niektórzy 
pedagogowie PAŃSTWOWI  odróż- 
niali ten szlachetny i mądry system 
wychowania od innego, który także 
WSE państwowym, a który jest 
tylko koszarowy i służyć ma wycho- 
waniu młodzieży na złych żołnierzy 
i „niedobrze przygotowanych ofice- 
rów. 

P. Czerwiński pamięta jeszcze czem 
była szkoła w Kongresówce za cza- 
sów panowania bata rosyjskiego. Pan 
Czerwiński pamięta napewno, jak 
młodzież musiała walczyć przeciwko 
szkole państwowej, rosyjskiej, aby 
uczynić ją polską, aby nie służyła za 
narzędzie wpływów i nadużyć pań 
stwowych... Walczyła w imię polsko- 
ści, w imię wolności, w imię postępu. 
Musiała się chwytać aż takich środ- 


JAN JAURES 


zień 1 grudnia w całym Kraju 


Wielkie manifestacje w obronie demokracji i przeciwko obecnemu systemowi 
rządzenia. 


OKRĘG WARSZAWSKI, 
W WOŁOMINIE do zebranych na rynku 


przemawiało paru towarzyszów, między in- 
nymi — tow, Serżysko. 

W KOBYŁCE referowali: tow. Piątkowski 
i ob. Mularek z Wyzwolenia. 

W KLEMBOWIE zagaił tłumny wiec tow. 


Świerczewski, przemawiał tow. Walentyno- 
wicz. 


W BŁONIU, po zagajeniu przez tow, Gór- 
skiego, referat wygłosił tow, dr. Krieger, 
oraz ob. Bernaś z „Wyzwolenia”, 

W ŻYRARDOWIE obecnych było na wie- 
cu okąło 2 tysięcy ludzi, Referował tow. 
Klotz. 

Przemówienie w dyskusji przedstawiciela 
t. zw, „lewicy PPS" spotkało się z drwina- 
mi wszystkich słuchaczy. 


Komisarz policji, widząc zdecydowane sta- 
nowisko zebranych za PPS, uznał za stoso- 
wne zgromadzenie, mimo zupełnego spokoiu, 
rozwiązać! Bał się widocznie odpowiedzi 
naszych towarzyszów na brednie mówcy z 
„lewicy PPS“, który stanął na tej samej, co 
i sanacja, „anty-sejmowej'* platformie, 

Na wszystkich tych wiecach nastrój pano- 
wał wspaniały, Rezolucje uchwalono z naj- 
większym entuzjazmem. 


SIEDLCE, 


Na wielkim wiecu PPS i Wyzwolenia obec- 
nych było około 3 tysięcy osób. Starostwo 
zakazało odbycia wiecu w podwórzu Z.Z, K. 
wobec tego zgromadzenie odbyło się na Ryn- 
ku. Zagaił tow. Zwoliński; przemawiali: ob. 
Graliński z „Wyzwolenia”, tow. Zwoliński, 
oraz ob, Rek. Nastrój był wspaniały. 


KALISZ, 

W wypełnionej sali teatru Rozmaitości wiec 
zagaił tow. Jędraszek; referowali tow. 
tow. sen. Sokołowski, Marek i Rutkowski, 
Rezolucje przyjęto z wielkim zapałem. 


KOŁO. 


Do zebranych około 1500 osób przema- 
wiał tow. Ludwisiak, Rezolucję przyjęto ie- 
dnomyślnie. 

OLKUSZ, 
Wielkie zgromadzenie, najście policji. 

Okręgowy Komitet zawiadomił władze ad- 
ministracyjne o mającem się odbyć zgroma- 
dzeniu w Olkuszu i w innych miejscowoś- 
ciach, Starostwo żabroniło zgromadzenia: 
zgromadzanie jednak odbyło się przy dużej 
ilości słuchaczy. Przemawiał tow, poseł Kwa- 
piński. 

Pod sam koniec przemówienia, nagle ko- 
mendant powiatowy wydał policji rozkaz 
wkroczenia na salę i zarządził rozwiązanie 
zgromadzenia, które, mówiąc nawiasem, by- 
ło już skończone, Policja z najeżonemi bag- 
netami wkroczyła na salę, Wzburzony tłum 
zajął groźną postawę. Część zgromadzonych 
opuściła salę, zajmując plac przed Domem 
Robotniczym, Około 400 robotników pozo- 
stało na sali. Tłum, pozostający poza salą, 
zatarasował wyjścia — i nie wiadomo do 
czegoby doszło. 

Zawdzięczając tylko sprężystości przewod- 
niczącego Komitetu, tow. Mrożewskiego, i 
wielkiego posłuchu, jaki ma tow. poseł Kwa- 
piński u robotników, po godzinie czasu uda- 
ło się robotników uspokoić i policja wyszła 
bez szwanku. 

Nieznaczna grupa sprowadzonych z okolic 


Wa EŃ Oy pO BEOS EA? PY ZE GREC ERZE i Bpa EZR BGA SE ABC Ay E 


ków, jak strajk szkolny. Zdaje mi 
się, że działała pod kątem widzenia 
obywatelskim. Nazywano ją antipol- 
ską, a zdziecinniały już Korzon zarzu- 
cał jej, że działała pod wpływem 
prowokatorów _ rosyiskich. Jestem 
przekonany, że p. Czerwiński nie po- 
dzielał tych poglądów, ale że je- 
go system wychowawczy mógłby z 
łatwością zamiast patrjotów, wycho- 
wać takich ludzi, których niegdyś 
kształcił znienawidzony przez wszy” 
stkich uczonych i światłych pedago- 
gów rosyjskich generał Arakczejew. 
Pan Czerwiński napewno jest najda- 
lej od tego wzoru, ale nie ustrzegł 
swego odczytu od podobnego podej- 
rzenia. Niema, zdaje się, u nas pe- 
dagogów, którzyby byli zwolennikami 


takiego policyjnego wychowania, z 
którego mogliby wychodzić żandarmi, 
ale nie młodzież wolnej i niepodleg- 
tej republiki polskiej. Trzeba dodać, 
że Arakczejew był bardzo pobożny, 
że i sam się modlił i kazał się w szko- 
łach swoich, równym koszarom, wszy= 
stkim i wciąż się modlić. P. Czerwiń- 
ski wykazuje w odczycie swoim pe- 
wien indyferentyzm w prawach przy- 
musowych praktyk religijnych, za co 
został ciężko skarcony przez katolic* 
ką agencję prasową. 

rzeba wybierać: albo nowoczesne 
wychowanie szkolne, albo Arakcze- 
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jew! I chyba Polska wybierze nie = | 


Arakczejewa!! 
Henryk Bezmaski. 
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bbs-owców, pod dowództwem komendanta 
„Strzelca", próbowała wznosić okrzyki na 
cześć Piłsudskiego, Okrzyki te były tak mi- 
zerne, że aż przykro było ich słuchać, Nato- 
miast okrzyk na cześć tow. Daszyńskiego był 
podniesiony z takim entuzjazmem i z taką 
wiarą w zwycięstwo, że  demonstranci na 
cześć Piłsudskiego, wśród okrzyków tłumu, 
uciekli ze zgromadzenia. 


ZAGŁĘBIE DĄBROWSKIE, 


Całe Zagłębie Dąbrowskie potężnie zama- 
nifestowało w dn. 1 grudnia swoją gotowość 
go dnia w całem Zagłębiu faktyczny stan o- 
wych zgromadzeń, na których  rezolucje 
przyjmowane były z największym zapałem i 
w niezwykle zdecydowanym nastroju. 


Władze administracyjne zaprowadziły te- 
go dnia w całem zagłębiu faktyczny stan o- 
blężenia, Zarządzono ostre pogotowie poli- 
cji i wojska w Będzinie. 

Starostowie: Boksa w pow. będzińskim i 
C., Kowalski w pow. zawierciańskim dali na- 
kaz policji, ażeby nie dopuszczała do odby- 
cia naszych wieców i podejmowania uchwał. 
Policja tajna miała robić wśród tłumu zamie- 
szanie, co miało być natychmiast wykorzy- 
stywane przez policję mundurową dla biie 
dzenia wieców. 


„Zarządzenia” te nie wiele pomogły; ol- 
brzymia większość wieców odbyła się; u- 
chwały przyjmowano wśród wielkiego poru- 
szenia, a tam, gdzie policja siłą wiece roz- 
pędzała — panował jeszcze mocniejszy na- 
strój i jeszcze większe oburzenie na metody 
obecnego Rządu, 


W SOSNOWCU do przybyłych 2 tysięcy 
robotników przemawiali tow. tow. posłowie 
Arciszewski i Bień. 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ (2 tysiące 
osób) — tow. Dobrowolski. 

W CZELADZI (1500 osób)—tow. pos. Stań- 
czyki w CZELADZI na PIASKACH (1000 
osób) — również tow. tow, Stańczyk; w ZA- 
WIERCIU (okoła 2 tysiące osób) — tow, Cu- 
piał; w SIEWIECZU — tow. Ali, 


Gdy policja rozwiązała ten wiec, chłopi i 
robotnicy, z okrzykiem: cześć marsz. Da- 
szyńskiemu, udali się na odbywający się 
wiec B, B., wobec czego mówca bebechow= 
ski poprostu uciekł z wiecul 


Na masowych wiecach w MODRZEJOWIE, 
DANDÓWCE, KAZIMIERZU, PORĘBIE, 
MACZKACH, STRZEMIESZYCACH, BĘ- 
DZINIE, MILOWICACH, GRODŹCU, WÓJ- 
TOWICACH, BOBROWNIKACH, PORAJU, 
WŁODOWICACH, WYSOKIEJ, KOZIE- 


GŁÓWKACH, CHRUSZCZOBRODZIE, NIE. 
GONOWICACH, CHORONIU, DOBIESZO+ 
WICACH i innych miejscowościach przema- 
wiali tow, tow,: Utkke, Szpruch, Cieplak, 
Burkowski, Kocioł, Ciechowski, Grumbarski, 
Bergier, Słomski, Angier, Kopka, Cupiał, 
Majewski, Rogon, Wątor, Szymczyk, Kałuża, 
Pol, Kurek, Karcher, Kępa, ob. Kopka i in 


POWIAT LIPNOWSKI. 


Ogromny wiec robotników, włościan i 
rzemieślników z kilku gmin pow, Lipne 
Warszawskie odbył się 1 b. m. w gm. Skępe 
w obecności najmniej tysiąca osób. 

Przewodniczył tow, Tułodziecki, przema* 
wiał poseł tow. Z. Piotrowski, Zebrani wy* 
powiedzieli się jednogłośnie za obroną Sej< 
mu, wolności i demokracji. 


OKRĘG BIAŁA — ŻYWIEC. 


W BIELSKU ogromny wiec odbył się 
2 b, m, w zatłoczonej sali Domu Robotnicze- 
go. Zagaił tow. Pysz. Referowali tow. tow. 
Czapiński i Pająk, Nastrój był nadzwyczaj- 
ny. Imieniem bratniej partji niemieckiej 
przemawiał tow. Luzal. Oprócz znanej re- 


| zołucji, skierowanej do Prezydenta, uchwa* 


lono spe.jalną rezolucję przeciwko oświad- 
czeniu min. Boernera, jakoby P,P,S, była 
partją „komunizującą”. 


"W ANDRYCHOWIE (pow. Wadowice) 
wiec był olbrzymi. Takiego napływu robot- 
ników i chłopów dawno, od lat nie widzia: 
no w Domu Robotniczym, Przemawiał tow. 
Pająk. Próbował coś ględzić jakiś niedo- 
warzony sanatorek p. Wolski, Rezolucję u- 
chwalono przeciwko 1 głosowi tego mówcy: 


W ŻYWCU w sali magistrackiej, na wiel- 
kim wiecu przewodniczył tow. Sapeta, Re- 
ferował tow. Czapiński z „Uwagami* NIK, 

w ręku, Reprezentant starostwa rzucił uwa- 
ge: „Pan cytuje tylko najgorsze zapaści (4. 
Rezolucję przyjęto jednomyślnie. 


W KĘTACH (pow. Bialski) referował tow, 
Pysz. 

W SUCHEJ (pow. Maków) referował tow 
S, Piątkowski. 
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POSIEDZENIE SEJMU 

Dziś o godz, 12 w południe odbę- 
dzie się posiedzenie plenarne Sejmu 
Rzeczypospolitej, 
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JERZY RACZYŃSKI. 


Bezprogramowość polskiej polityki 
zagranicznej 


Temu niebezpiecznemu dla nas zwro- 
łowi w pewnej części opinji publicznej 
francuskiej można było zaradzić tylko 
w jeden sposób — trzeba było zamiast 
grać rolę zadąsanego, odpalorego kor- 
kurenta, coprędzej stać się przyjacielem 
tworzącego się francusko-niemieckiego 
małżeństwa. Zamiast wyczekiwać w nie- 
mem oburzeniu na piorun, któryby spadł 
z nieba, druzgocąc dzieło zbliżenia fran- 
cusko - niemieckiego i miażdżąc jego 
twórców, trzeba było dążyć do zastą- 
pienia „duetu” na „trio” i narzucić się 
przez umiejętną taktykę na trzeciego 
partnera, Niestety, u nas nie chciano 
sobie zdać sprawy z tego, że zbliżenie 
między Francją a Niemcami jest nieu- 
błaganą koniecznością z punkłu widze- 
nia politycznego, a jeszcze bardziej z 
punktu widzenia gospodarczego, nie 
chciano widzieć, że Alzacja — Lotaryn- 
gja i odszkodowania — zamiast kością 
niezgody — stają się łącznikiem ekono- 
micznym między obu krajami, że wresz- 
cie odradzająca się do dawnej świetno- 
ści potęga finansowa Francji musi szu- 
kać naturalnego sprzymierzeńca w potę- 
dze przemysłowej Niemiec. („Paneuro- 
pejska" koncepcja Brianda opiera się, 
zdaje się, jako na podstawie — na gospo- 
darczej współpracy Francji i Niemiec). 
Trzeba było wielkiej naiwności poli- 
tycznej na to, żeby wyrzucać Francu- 
zom, że po zagwarantowaniu im granicy 
wschodniej przez umowę reńską, szuka- 
ją nowego zabezpieczenia i nowych ko- 
szyści w bezpośrednich rozmowach z 
Niemcami. 


Nic nie zrobiono po to, żeby zastąpić 
z dnia na dzień słabnące przymierze z 
Francją przez trójprzymierze, które w 
każdej chwili, w razie nielojalności Nie- 
miec, mogłoby znów zmienić się w przy- 
mierze. Zostaliśmy poza nawiasem, 
trzymając kurczowo w rękach traktat 
przymierza, który niewiadomo, co jest 
istotnie wart, i niewiadomo, czy w 
chwili krytycznej nie zawiedzie. 

Rozgoryczeni na Francuzów za to, że 
myśleli więcej o Francji niż o Polsce, 
podrażnieni także na tle osobistym, na- 
si kierownicy polityki zagranicznej za- 
częli uprawiać systematycznie w stosun- 
ku do Francji politykę złośliwych u- 
kłuć.. Przypomnijmy sobie tylko przy- 
kry epizod z pogrzebem marszałka Fo- 
cha, na którym Polska była reprezento- 
wana przez b. generała austrjackiego i 
na który nie raczono delegować specjal- 
nego oddziału wojska, jak to zrobili An- 
glicy, Belgowie, Włosi, Czesi i inne na- 
rody eks-sprzymierzone. A jednak któż 
zaprzeczy, że zwycięstwo wojsk koali- 
cyjnych pod naczelnem dowództwem 
Focha zdecydowało o odrodzeniu się 
Państwa Polskiego? 

Do takich ukłuć szpilką należało za- 
praszanie i odpraszanie parlamentarzy- 
stów francuskich, Wreszcie takiem u- 
kłuciem, ale tym razem w newralgiczny 
punkt, były zalecanki do Włoch. Te o- 
statnie można tłómaczyć sobie tylko 
przez chęć dokuczenia Francji, bo nie 
podejrzewamy naszych kierowńików po- 
lityki zagranicznej o jakikolwiek kon- 
sekwentny program zastępowania przy- 


mierza z Francją przez przymierze Pa 
Włochami. Zresztą pierwsi Włosi nie 
zgodziliby się na tak dla nich niewygo- 
dną i niecelową kombinację polityczną, 
Słynna podróż p. ministra Zaleskiego 
do Włoch była trochę wywołana chęcją ! 
zamanifestowania sympatji dla  „regi- 
me'u” faszystowskiego, ale przedewszy- 
stkiem miała na celu „nastraszenie” 
Francji. We Francji nikt się jednak nie 
przestraszył, ale zato odczuto te ukło- 
ny pod adresem Włoch, jako umyślne 
nadeptywanie na bolący odcisk, Kto 
wie, jaką rolę odgrywa problem włoski 
w polityce francuskiej, ten zda sobie 
sprawę z tego, dlaczego Francuzi uwa- 
żają każde zbliżenie do Włoch, jako nie- 
przychylną manifestację wobec Francji. 
Poco więc było drażnić Francuzów, z 
którymi i tak stosunki znacznie ochło- 
dły, nie zyskując nic wzamian od Wło- 
chów? 


Mówiąc o nienajlepszych stosunkach 
z Francją, nie mamy na myśli tylko Rzą- 
du francuskiego, ale także opinię fran- 
cuską. Nawet prawica, która wydawała 
się tak wiernie stojącą przy przymierzu 
z Polską, zaczyna odwracać się od nas i 
szuka również dróg do porozumienia z 
Niemcami, 
rozmowy deputowanego Reynaud, jed- 
nego z młodych leaderów prawicy, z 
przywódcami nacjonalistów niemieckich. 
Nie przeceniając znaczenia tych rozmów, 
nie można nie widzieć w nich wyrazu 
pewnych nastrojów. Czyż nie trzeba o- 
ceniać z pewną dozą pesymizmu na- 
szych stosunków z Francją, jeżeli taki 
hurra patrjota, jak Reynaud, rozstrząsa 
z Niemcami hypotezę przymierza fran- 
cusko - niemieckiego, kosztem okrojenia 
Państwa Polskiego na rzecz Niemiec? 
Czy za takie nastroje polska dyploma- 
cja nie jest odpowiedzialną?  Tracąc 


Przypomnijmy sobie tajne 


| 


sympatje prawicy, nic się nie robi, w 
celu pozyskania sobie lewicy francus- 
kiej. Gdyby do rządów we Francji przy- 
szli pewnego dnia radykali i socjaliści, 
ktoby z polskiej ambasady w Paryżu 
mógł z nimi nawiązać kontakt, jeżeli 
dziś nie raczymy z nimi rozmawiać. A- 
le gdzieżby nasz polski dyplomata miał 
zadawać się z „ginącym światem"! 

Tak wyglądają nasze stosunki z przy- 
jaciółmi, Inne państwa są do nas albo 
wrogo, albo obojętnie nastrojone, Z 
wielkich mocarstw — Stany Zjednoczo*- 
ne, Japonja, Włochy, które nie odpłaca- 
ją wzajemnością za sympatje polskich 
ster rządzących dla faszyżmu, oraz Wiel- 
ka Brytanja odnoszą się do nas raczej 
obojętnie. 

Wraz ze zmianą rządu w Anglii i doj- 
ściem do władzy Partji Pracy podstawy 
polityczne do współpracy antybolsze- 
wickiej znikły, O znalezieniu innej plat- 
formy politycznej dla zbliżenia z Wiei: 
ką Brytanją niema mowy, bo co może 
łączyć obecny Rząd polski z Rządem 
Partji Pracy, a nawet z liberałami an: 
gielskimi? Z jednej strony praworząd- 


ność, poszanowanie Parlamentu, postę, 


powa polityka socjalna, pacyfizm, a z 
drugiej... o tem teraz nie wolno mówić, 
Jeżeli chodzi o pomniejsze narody, to 
trudnoby tam było szukać szczerych 
przyjaciół Ale łatwo znaleźć wrogów 
i obojętnych. Rzeczą naprzykład po- 
wszechnie znaną jest brak sympatji, ja- 
kim się „cieszymy wśród państw skan- 
dynawskich oraz w Holandji, 

Nasza propaganda śpi, Nic się nie 
robi, żeby zaznajomić zagranicę z roz: 
wojem naszego kraju i z jego słuszne- 
mi postulatami międzynarodowymi. W 
najbardziej drażliwej kwestji — naszych 
granic zachodnich — traci się drogi 
czas na zupełnej bezczynności. zamiast 


używać wszelkich możliwych środków, 
celem zapoznania opinji międzynarodo- 
wej z naszemi argumentami, które są 
tak jasne i przekonywujące, Tymcza- 
sem Niemcy nie zasypiają gruszek w. 
olaa i dziś każdy, przeciętnie inte- 
ligentny cudzoziemiec wie, że Pomorze 
i Górny Śląsk są „ziemiami nawskroś 
niemieckiemi”, które Traktat Wersal“ 
ski niesprawiedliwie przyłączył do 
Polski i które prędzej czy później mu- 
szą wrócić do Niemiec, o ile pokój eu- 
ropejski ma być oparty na trwałych i 
sprawiedliwych podstawach. Żeby ta- 
ką opinję o „couloir de Dantzig” usły- 
szeć, nie potrzeba jechać do Amster- 
damu lub Stockholmu; wystarczy po- 
rozmawiać o tych sprawach w Paryżu 
lub Brukseli. Podczas gdy Niemcy nie 
ustają w pracy nad przygotowaniem 
gruntu do wystąpienia o pokojową re< 
wizję granic wschodnich, podczas gdy 
opinja publiczna zagranicą jest już zdo- 
byta dla tezy niemieckiej, co my robi: 
my, żeby nie dać się zaskoczyć znie- 
nacka? Propaganda nasza milczy,, 
Naszem lenistwem pomagając Niem: 
com, jednocześnie nic nie robimy, że- 
by znaleźć z nimi jakieś „modus vi- 
vendi”, Niema żadnego programu w. 
stosunku do naszego zachodniego są- 
siada. Z jednej strony procesujemy się 
z nim na terenie Ligi z niebywałą za- 
jadłością o często drobne sprawy 
mniejszościowe, naprzykład, o to, czy 
jakaś szkółka niemiecka ma być na tej 
czy innej uliczce miasteczka górnoślą: 
skiego (autentyczne!), a z drugiej stro- 
ny zawieramy z nim układ, na mocy 
którego zrzekamy się prawa do pier: 
wokupu majątków 80.000 kolonistów 
niemieckich, osiadłych na Pomorzu, 
i Ao G (Dok, nast.). 
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FANTASTYCZNE 
INFORMACJE „ISKRY“ 


Jak się dowiadujemy agencja 
„Iskra“ rozesłała do prasy komuni- 
kat o aresztowaniach wśród człon- 
ków P, P, S. 

Zarówno komunikat, jak i cała 
sprawa aresztowań pachnie prowoka- 
cją, 

Z powodu spóźnionej pory nie zdo- 
łaliśmy zebrać szczegółów, 

Do sprawy tej wrócimy. 


Kronika polityczna 


ŚLUBOWANIE 11 NOWYCH POSŁÓW, 


W związku z otwarciem sesji sejmo- 
wej, złożyć ma ślubowanie poselskie 11 
nowych posłów. 


POSEŁ RAUSCHER WICEMINISTREM 
SPRAW ZAGRANICZNYCH RZESZY 
NIEMIECKIEJ. 


Donoszą z Berlina, że propozycja mia- 
nowania posła niemieckiego w Warsza- 
wie, p. Rauschera, na stanowisko wice- 
ministra spraw zagranicznych Rzeszy 


rozważana jest w tej chwili przez decy- 


dujące czynniki rządu niemieckiego. 
Decyzja zapaść ma w ciągu dni najbliż- 
szych. 


POSEŁ BOGOMOŁOW. 


Wczoraj wieczorem powrócił z Mos- 
kwy poseł sowiecki p. Bogomołow. 
Wbrew zapewnieniom niektórych agen- 
cyj, p. Bogomołow tylko zda sprawy 
swojemu następcy oraz doręczy p. Pre- 
zydentowi listy odwołujące i wróci do 
Moskwy, skąd dopiero uda się na n>we 
stanowisko radcy legacyjnego przy po- 
selstwie sowieckiem w Londynie, 


„ODZNACZYLI SIĘ“. 


Wczoraj p. Minister Spraw Wewn., 
gen. Składkowski, w obecności wicemi- 
nistra Pierackiego i wyższych urzędni- 
ków Ministerjum, udekorował nadańnemi 
przez p. Prezydenta odznaczeniami: Ko- 
misarza Rządu, wcjewodę Jaros :ewi- 
cza, głównego komendanta policji płk. 
Maleszewskiego i radcę ministerjalnego 
Seferowicza. 

ODPRAWA KOMENDANTÓW POLICJI 

Wczoraj odbyła się w Warszawie w 
Głównej Komendzie Policji Państwowej 
odprawa komendantów powiatowych 
policji państwowej. 


Na odprawie tej komendanci otrzyma- 


li od swojej bezpośredniej władzy 
zwierzchniej instrukcje co do zarządzeń 
(w dniu otwarcia Sejmu na terenie całe- 
go Państwa. 

Po odprawie komendanci udali się na 
swe posterunki służbowe, celem dopil- 
nowania porządku w dniu dzisiejszym. 


MINISTER MATUSZEWSKI 
BĘDZIE DZIŚ PRZEMAWIAĆ 
W SEJMIE 


Wygłoszenie expose budżetowego 
przez kierownika Ministerjum Skarbu, 
p. Ignacego Matuszewskiego na posie- 
dzeniu sejmu w dn. 5-ym b. m. zostało 
‘zdecydowane pozytywnie. 

Expose będzie nader obszerne. Kons- 
pekt przemówienia zawiera przeszło 20 
stron pisma maszynowego. 


Donosiciele przy robocie 
„Etyka“ Czerwoniaka 


„Kurjer Czerwony“ zachłysnął się od 
radości, kiedy przeczytał w  bratnim 
„Kurjerze Porannym* donos na tow. 
Szapirę z powodu rzekomej depeszy 
warszawskiej w „New York Times'ie'. 
„Czerwoniak”* w onegdajszym numerze 
pod soczystym tytułem „Potworne“ 
msikował cały artykulik „Kurjera 

oranmego 

Wezoraj „Kurjer Poranny” wydruko- 
wał wyjaśnienie tow. Szapiry. Ale wy- 
Jaśnienia tego już „Czerwoniak* nie 
przytoczył, Dla donosu — owszem — 
zawsze są otwarte szpalty  „„,Czerwo- 
niaka”, — dla prawdy — wtedy tylko, 
kiedy jego redaktorów weźmie się za 
gandło, 


Takiem postępowaniem redaktorzy 
„Kurjera Czerwonego” stawiają siebie 
poza nawias uczciwych i lojalnych ko- 
legów - dziennikarzy; są to pp.: Butkie- 
wicz, redaktor naczelny, odznaczony o- 
statnio za „zasługi” na polu  dzienni- 
karskiem, p. Wincenty Rzymowski, któ- 
ry tak się teraz bezprzytomnie wysłu- 
guje sanacji, a zapomima, że w chwilach 
dla niego najcięższych, przed 3 — 4 la- 
tv, kiedy prześladowany był donosami 
endeckiemi we Włoszech, redakcja „Ro- 
botnika” okazywała mu z całą gotowo- 
ścią pomoc moralną i materjalną, ten 
sam p. Rzymowski, który kruszył kop- 
je o demokrację i zwalczał metody fa- 
szystowskie we Włoszech, a teraz za- 
chwala te same metody w Polsce, oraz 
o. Jan Czarnocki, również renegat, i, 
niestety, były współpracownik „Robot. 
nika”, któremu jedynie lojalność byłych 
współtowarzyszy oszczędziła wiele przy- 
krości przed paru laty.» 


„ROBOTNIK”", 5 grudnia 1929 r. 


O PRZEŚLADOWANIU PRASY 


OPINJA PRAWNIROW 


Aleksander Mogilnicki, b. prezes 
Sądu Najwyższego, Wiktor Natan- 
son, Marjan Niedzielski, Jan Nowo- 
dworski, Adam Pragier, poseł na 
Sejm, Wacław Szumański, Eugen- 
jusz Śmiarowski, Stefan Urbano- 
wicz, Gustaw Zabłocki, — tak vha- 
rakteryzują obecne stosunki praso- 
we pod względem prawnym: 

— Na czem polega istota wolności 
prasy? 

Istota wolności prasy polega na tem, 
"że druki legalne, czasopisma, ulotki, 
książki mogą być wydawane bez cenzu- 
ry prewencyjnej, t. j. bez uprzedniego 
zezwolenia na wydanie druku. W pań- 
stwach konstytucyjnych każdy obywa- 
tel ma prawo drukować co chce i żad- 
ne zakazy władzy nie mogą tego krępo- 
wać. Natomiast nadużycia tej wolności 
ulegają represji, po ich dokonaniu, w 
drodze sądowej, Wynika stąd, że z po- 
jęciem wolności prasy nie zgadza się 
nietylko istnienie cenzury prewencyjnej 
w ścisłem znaczeniu tego słowa, t, j. na- 
kazu prawnego uzyskiwania każdorazo- 
wego pozwolenia władzy przed wypu- 
szczeniem druku, ale i istnienie cenzury 
prewencyjnej zamaskowanej, to jest ta- 
ka organizacja represji, która od pierw- 
szej chwili sporządzenia druku  umoż- 
liwia jego faktyczne zatrzymanie przed 
rozpowszechnieniem. 

Cenzura prewencyjna w ścisłem zna- 
czeniu jest wyraźnie zabroniona przez 
wszystkie konstytucje, natomiast cenzu- 
ra prewencyjna zamaskowana istnieje 
tam, gdzie rząd wbrew konstytucji nie 
chce dopuścić do jawności i do krytyki 
postępowania władzy, 

Przepisy ustawy prasowej po to, że- 
by zabezpieczyć rzeczywistą, nie pozor- 
ną wolność prasy, powinny być tak 
skonstruowane, 
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żeby władza admini- 


stracyjna nie mogła faktycznie udarem- ` 
niać rozpowszechniania druków przed 


formalnem orzeczeniem zajęcia, wzśględ- 
nie koniiskaty. Represja sądowa za 
nadużycia wolności prasy najzupełniej 
wystarcza, nie zachodzi potrzeba two- 
rzenia niemoralmego wyścigu prniędzy 
prasą, która wyrywa się na wolność, a 
władzą administracyjną, która pizez re- 
kordy szybkich konfskat stara się tę 
wolność hamować, żeby nie dopuścić 
do ujawnienia prawdy, niedogodnej dla 
rządu. Doświadczenie uczy, żs szybkie 
i częste konfiskaty zdarzają się przede- 
wszystkiem wtedy, kiedy władzy pań- 


T. zw. dekret prasowy, a właściwie 
rozporządzenie Prezydenta Rzeczypos- 
politej „o prawie prasowem”" nie zawie- 
ra dostatecznych rękojmi przeciwko 
możliwym nadużyciom władzy admini- 
stracyjnej i wobec tego nie zabezpie- 
cza rzeczywistej wolności prasy, tem- 
bardziej, że nie mamy całkowitej nie- 
zawisłości sądów. 

— Czy dekret prasowy jeszcze obo- 
wiązuje ? 

Na to daje nam odpowiedź orzecze- 
nie Zgromadzenia Ogólnego Sądu Naj- 


wyższego z dnia 18 lutego 1928 r. Nad- 
mienić należy, że Sąd Najwyższy jest 
powołany z mocy ustawy do rozstrzy- 
gania wątpliwości, jakie się mogą nasu- 
wać przy wykładni ustawy. Jeżeli za- 
tem władze państwowe mają wątpliwo- 
ści, jak należy daną ustawę tłomaczyć, 
jedyną drogę do usunięcia tej wątpli- 
wości stanowi zwrócenie się o wyjaś- 
nienie za pośrednictwem Ministra Spra- 
wiedliwości do Sądu Najwyższego, który 
nasuwającą się wątpliwość ostatecznie 
rozstrzyga. Otóż w interesującej Pa- 
nów kwestji Minister Sprawiedliwości 
wprawdzie Sądu Najwyższego nie za- 
pytał o opinię, ale przy rozpoznawaniu 
pewnej. sprawy Zgromad:enie Cgólne 
Sądu Najwyższego orzekła co następuje: 

Do uchylenia rozp>:ządzenia Prezy” 
denta Rzeczypospolitej, wydanego na 
mocy art. 44 Konstytucji, wystarcza u- 
chwała Sejmu bez udziału Senatu, U- 
chwała uchylająca powinna być nie- 
zwłocznie ogłoszona w Dzienniku Ustaw 
i wchodzi w życie z dniem ogłoszenia, 
a więc dopiero rozporządzenie traci moc 
od dnia ogłoszenia uchwały uchylającej 
w Dzienniku Ustaw. Taka prawomoc- 
na uchwała Sejmu, uchylająca t. zw. de- 
krety prasowe, zapadła w dniu 19 wrze- 


MĄDRY CENZOR 


O cenzorach opiuja publiczna ma już 
wyrobione pojęcie. Nie odznaczają się 
oni zbytnim sprytem i już poeta nizmiec- 
ki Henryk Heine nazwał cenzorów 
„Dummkópfe”. 

A że niema reguły bez wyjątku, więc 
zdarzają się i mądrzy cenzorzy. Na ta- 
kiego cenzora natknął się niemiecki „u- 
czony”, profesor Pengel, który przed 
blisko stu laty napisał „dzieło”, dowo- 
dzące, że w roku 1836 nastąpi koniec 
świata. 

Dzieło to złożył cenzurze do ocenzu- 
rowania w końcu 1834 r., prosząc o śpie- 
szną decyzję. 

Cenzor zwrócił dzieło z dopiskiem: 
„Może być drukowane w 1837 roku". 


KONFISKATY 
I KONFISKATY 
BEZ KOŃCA 


Dziś zostały skonfiskowane: „Kurjer 
Śląski”, „Gazeta Robotnicza” i „Volks- 
wille“. 


„Słowo Pomorskie“ z dnia 3 b, m. zo- 
stało skonfiskowane za artykuł p. t 
„Czyżby militaryzacja kolei?“. 

dniu wczorajszym, na mocy zarzą- 
dzenia starosty radomskiego, skonfisko- 
wano trzykrotnie „Słowo Radomskie“ 
za artykuły p.t. „Morowy Jędrek”, 
„Wystąpienia bojówek i starcia z poli- 
cją” i inne, 
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Dzisiaj znowu zostało skonfiskowane 
humorystyczne pismo p. t. „Żółta Mu- 
cha“ za feljeton p. t „Radosna twór- 
czość”, Jest to 5-ta z kolei konfiskata 
„Żółtej Muchy”, 


Sym diagno Gi A a tępi i Wi OC 


śnia 1927 r., lecz nie została ogłoszona 
w Dzienniku Ustaw, a więc dekrety 
prasowe nie straciły jeszcze mocy obo- 
wiązującej. 

Orzeczenie to było w swoim czasie 
ogłoszone w prasie. 

— A kto jest odpowiedzialny za nie- 
ogłoszenie tej uchwały Sejmu w Dzien- 
niku Ustaw? 

Odpowiedzialność konstytucyjna za to 
ciąży przedewszystkiem na ministrze 
Sprawiedliwości. 

— Czy przez uchylenie dekretów pra- 
sowych na mocy uchwały Sejmu, nie 
powstałaby luka? 

Na to rówmież daje odpowiedź przy- 
toczone wyżej orzeczenie Sądu Najwyż- 
szego, który wyjaśnił, że z chwilą wej- 
ścia w życie uchwały Sejmu, uchylają- 
cej dekrety, luka by nie powstała, gdyż 
automatycznie odzyskałyby moc usta- 
wy dzielnicowe, które przed wydaniem 
dekretów obowiązywały. 

— Czy jest zgodne z ustawą, nawet 
ną tle dekretu prasowego, nie nadawa- 
nie dalszego biegu sprawie prasowej 
po zatwierdzeniu przez Sąd zajęcia 
druku? 

Sprzeciwia się to wyraźnemu brzmie- 
niu art, 70 rozporządzenia o prawie pra- 
sowem, który stanowi, że jeżeli postępo- 
wania karnego wcześniej nie wszczęto, 
to prokurator winien w ciągu 7 dni od 
doręczenia mu orzeczenia, zatwierdza- 
jącego zajęcie, złożyć w sądzie właści- 
wym wniosek o wszczęcie postępowania 
sądowego, albo wszcząć dochodzenie ce- 
lem wyśledzenia i ścigania winnych. Ro- 
zumie się, że to drugie następuje wte- 
dy jędynie, gdy. osoby, któreby można 
ścigać, nie są prokuratorowi znane. 

— Czy na mocy dekretu władza jesz- 
cze przed otrzymaniem trzech przepi- 
sowych egzemplarzy ma prawo posta- 
wić pod drukarnią funkcjonarjusza po- 
licji w celu uniemożliwienia wypuszcze- 
nia druku? 

Jest to, oczywiście, bezprawie. 

Czy władza ma prawo nie odpowia- 
dać na pytamie, dlaczego zajęcie na- 
stąpiło? 

Formalnie tak, ale jest to t. zw. nad- 
użycie prawa, polegającego na nielo- 
jalnem tłomaczeniu przepisu, nakazują- 
cego niezwłocznie zawiadomić o przy- 
czynach zajęcia, ale zezwalającego na 
24-$odzinną zwłokę. 
policja ma prawo opieczęto- 


— 


wywać cały skład, jeżeli tylko poszcze- | 


gólne ustępy ulegają zajęciu? 

Oczywiście, nie ma prawa; opieczęto- 
wamiu mogą ulec tylko ustępy zakwe- 
stjonowane. 

— Czy policja ma prawo rozrzucać 
czcionki? 

Dopiero po uprawomocnieniu się wy- 
roku, nakazującego konfiskatę, wolno 
rozrzuicić ustępy skonfiskowane. 

— Czy w razie braku cech przestęp- 
stwa z powodu, iż rozpowszechnienie 
czasopisma nie , nastąpiło, konfiskata 
może nastąpić bez wyroku sądowego? 

Niezależnie od zatwierdzenia zajęcia 
druku, Sąd jest obowiązany i w tym 
także wypadku przeprowadzić całe po- 
stępowanie i po zakończeniu rozprawy 
wydać wyrok w przedmiocie konfiskaty, 


W PRZEDEDNIU OBRAD SEJMOWYCH 
RZĄD USIŁUJE UŁAGODZIĆ MASY 


W dniu 4 grudnia odbyło się posiedze- 
nie Rady Ministrów pod przewodnic- 
twem p. prezesa Rady Ministrów dr. 
Kazimierza Świtalskiego. Na posiedze- 
niu tem Rada Ministrów, po załatwieniu 
szeregu spraw bieżących, na wniosek p. 
ministra Pracy i Opieki Społecznej, przy- 
jęła trzy uchwały z zakresu polityxi spo- 
łecznej. W pierwszej z tych uchwał Ra- 
da Ministrów zaakceptowała plan >udo- 
wnictwa tanich mieszkań robotniczych 
i pracowniczych przez zakłady ubezpie- 
czeń społecznych, które przeznaczą na 
ten cel w najbliższem 5-leciu conajmniej 
125 miljonów złotych. Zasady finansowe 
tego planu umożliwiają ustalenie czynszu 
mieszkaniowego w wysokości nie prze- 
kraczającej 35 zł, od jednej ubikacji mie- 
szkaniowej, t. zn. w wysokości, dostoso- 
wanej do obecnej zdolności płatniczej 
szerokich rzesz pracowniczych, Druga z 
uchwał powyższych odnosi się do pro- 


jektu ustawy o ubezpieczeniach na sta- 
rość, W projekcie tym, wycofanym w 
swoim czasie z Sejmu dla dokonania nie- 
zbędnych modyfikacyj. Rada Ministrów 
uchwaliła obecnie obniżyć wiek, upraw- 
niający do rent starczych, z 65 na 60 lat 
dla robotników przemys'owych, uprościć 
administrację i organizącję wszystkich 
rodzajów ubezpieczeń. iącząc je w jedną 
sharmonizowaną całość, craz wzmocnić 
finansowo podstawy ubezpieczenia Trze- 
cia uchwała ustala plan akcji pomocy 
dla tych bezrobotnych, którzy wyczer- 
pali już uprawnieaia do korzystania z za- 
siłków ustawowych funduszu bezrobo- 
cia. Plan ten przewiduje, w związku z 
pogorszeniem się syluacji na rynku pra- 
cy w sezonie zimowym, udzielenie tej 
kategorji bezrobotnych zasiłków w go- 
tówce lub naturze za pośrednictwem sa- 
morządu. (PAT), 


KURS INSTRUKTORSKI ORGAN. MŁODZIEŻY 


W Warszawie iw dn. 6 stycznia 
1930 r. rozpocznie się kurs instruktor- 
ski, który trwać będzie dni 14, t. j. 
do 19 stycznia 1930 r, 


Kurs będzie posiadał charakter 
instrukcyjny, Uczestnicy bę- 


dą przebywali w internacie. 

Opłata za kurs wynosi zł. 20. W 
kosztach opłaty kursowej mieści się 
koszt życia, kwater, materjałów pi- 
śmiennych i t. p. 

Uczestnicy kursu opłacają ponad: 
to koszta podróży, W drodze powrot- 


nej przewidywane są zniżki kolejo- 
we w wysokości 66 procent ceny bi- 
letu kolejowego kl III-ciej, 

Przyjeżdżający na kurs powinien 
przywieźć ze sobą jasiek pod głowę 
i koc, oraz prześcieradło, 

Zapisy na kurs przyjmują organiza- 
cje miejscowe, które w terminie do 
dnia 18 grudnia r. b. winny przesłać 
listy kandydatów do Komitetu Cen: 
tralnego. 

Prasa partyjna proszona jest o przedruk 
powyższego komunikatu. 


ZATWIERDZENIE KONFISKATY 


Sąd Okręgowy w Warszawie Wydział VIII 
Karny na posiedzeniu niejawnem dnia 2-gc 
grudnia 1929 r., po wysłuchaniu wniosku pro- 
kuratora postanowił: 


1) zatwierdzić dokonane przez Komisarjat 
Rządu na m. Warszawę zajęcie Nr. 348 cza- 
sopisma „Robotnik* z dnia 28.XI 1929 r. w 
związku z zamieszczeniem w niem artyku- 


łów p. t „Słówko do p. Marszałka Piłsud- | 


skiego” i „Gołosłowne protesty nie pomogą 
i nie ukryją prawdy”, zawierających znamio- 
na przestępstwa z art. 1 cz. 2 i 3 rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 
10.V 1927 r; 


2) zakazać rozpowszechnienia powyższe: 
go druku. 


NA „FUNDUSZ OBRONY 
DEMOKRACJI |! WOLNOŚCI“ 


W. L. — zebrane w biurze zł. 23, Zebrane 
od towarzyszy z fabryki mebli stylowych 
przy ul. Dzielnej — firma Szczerbiński —— 
zł, 15.50. Chudzikiewicz zł, 1. Al Rudkow- 
ski zł, 2, Ślusarski zł. 1, Flakiewicz zł, 1, 
Chrostowski zł, 1, Melich gr. 50, Gołaszew- 
ski gr. 50, Jagoda gr. 50, Tyfental gr. 50, 
Woźniakowski zł, 1, Danecki gr. 50,  Śla- 
dowski gr. 50, Kacperek zł. 1, Malinowski 
śr. 50, Bieńkowski gr. 50, Radomski gr. 50, 
Pluciński gr. 50, Baran gr. 50, Chęciński zł, 
1. Malinowski gr, 50, Grams zł. 1, Kołodziej- 
ski zł, 1, Mazur gr. 70, Boryszewski zł. 1.35, 
Lachowski zł. 2, H, M. zł, 2, Pałasz zł, 1, 
Stanisławski gr. 50, Andrzejewski zł. 1, Ba- 
kalarski zł. 1, Sokołowski zł. 1,45, 


Str. 3 


PRZEGLĄD PRASY 


W dniu otwarcia Sejmu. > 

Wobec wznowienia sesji sejmowej 
szereg pism występuje z roztrząsaniami 
na temat konstytucji, jako — rzekomo— 
najważniejszej sprawy dnia. 

W  „Kurjerze Warszawskim“ pos. 
Stroński stara się znaleźć wspólną plat- 
formę dla sanacji.i endecjj—na podsta- 
wie projektu prof. Peretiatkowicza. Pos. 
Stroński czyni to nie po raz pierwszy. 
A jego wysiłki potwierdzają tylko, coś- 
my już niejednokrotnie zaznaczali, że 
w dążeniach do uwstecznienia Polski sa- 
nacja zejdzie się zawsze z endecją. Kwa- 
sy w rodzinie endecko - sanacyjnej mają 
charakter kłótni rodzinnej, która prę- 
dzej czy później się skończy. 

„A. B. C.“ wytyka sanacji, że jej pro- 
jekty konstytucyjne sprowadzają się do 
ciągłych zmian konstytucji etapami ł- 
letniemi. 

„Dzień Polski“ nawołuje Sejm do „o- 
pamiętania się”, aby nie „zmuszać” (!) do 
zamachu stanu, który „może zresztą (?) 
mieć wiele _ nieprzewidzianych na- 
stępstw”. Zupełnie słusznie, Przede- 
wszystkiem konserwatyści sanacyjni win- 
ni pamiętać, że zamach stanu miałby dla 
nich całkiem nieprzewidziane następ- 
stwa. 

Prof. Wacław Makowsk: wygłosił od- 
czyt o Konstytucji, z kłórego doprawdy 
trudno wyłuskać jakąś pozytywną treść. 
Propaguje on jakiś mętny solidaryzm, 
skojarzony z faszystowską korporacyj- 
nością, „Wola społeczna” ma się wya- 
żać w organach odrębnych od organów 
administracyjnych. Nowy ustrój ma za- © 
pewnić planową (?) trwałość admini- 
stracji państwa, oraz możność trwałej 
współpracy międzynarodowej (!). „Panu- 
jące dotąd wyłącznie hasła wolności i 
równości czas dziś uzupełnić próbą przy- 
najmniej wcielenia w życie pozytywnego 
hasła — „braterstwo” (cytuiemy według 
„Kurjera Polskiego”), Gdzie prof. Ma- 
kowski dostrzegł np. w Polsce „wyłączne 
panowanie” wolności i równości — jest 
chyba zagadką dla niego samego. Dla- 
czego wolność i równość mają być hasła- 
mi „negatywnemi” — nie wyjaśni chyba 
sam prof. Makowski. Co do „pozytyw- 
nego” hasła braterstwa — jesteśmy go 
rącymi jego zwolennikami, ale najpierw 
trzeba stworzyć „pozytywne” warunki 
dla braterstwa, to znaczy: wyzwolić pra: 
cę z niewoli kapitału. 

Głupie napaści. 

„Polska Zbrojna“ nie pozostaje w ty- 
le reszty prasy sanacyjnei i ze swej stro- 
ny coś pobąkuje o „zdradzie stanu” ze 
strony PPS, ż powodu naszego „apelo- 
wania” do Europy. Ale „oburzenie” or- 
ganu wojskowego na tak kruchych opie- 
ra się „ar$umentach”, że wprost litość 
bierze. Kto uwierzy, że PPS rob: „pod- 
kopy pod zdobycze ery niepodległościo- 
wej?” Komu przemówi do przekonania, 
że PPS stała się parawanem dla endecji 
i komunistów, gdy każdy widzi, że ende- 
cja i sanacja łączą się w wyborach prze- 
ciw PPS, a w kampanj! przeciw demo- 
kracji komuniści idą ręka w rękę z sa- 
nacją? Fakty są silniejsze od najdźwięcz- 
niejszej blagi. 

„Czerwoniak** (ten lakże!) nie „pozwa- 
la" Międzynarodówce Socjalist. stawać 
w obronie demokracji w Polsce, jako że 
w r. 1920 socjaliści Zachodu nie bronili 
Polski przed zalewem bolszewickim. 
Był to istotnie błąd ze strony socjalistów 
Zachodu, Ale błąd ten znajduje swe u- 
sprawiedliwienie w fakcie, że najazd 
bolszewicki był rezultatem klęski Polski 
pod Kijowem. Ofensywę zaś na Kijów 
socjalizm zachodni — zgodnie z PPS — 
traktował jako niewybaczalny »łąd po- 
lityki polskiej, Przemilczenie tego faktu 
jest jednem z powszednich bałamuctw 
prasy sanacyjnej. B. 


WYPADEK RED. GROSTERNA 
A „GENERAL MOTORS" 


Dzisiaj popołudniu wyjeżdża do Ag- 
nano pod Neapolem p. red. Stefan 
Grostern, aby tam dokończyć leczenia 
po wypadku  automobilowym, jakiego 
ofiarą padł 14 lipca b. r. 

P. Grostern wziął mianowicie udział 
w popisie samochodów, jaki zorganizo- 
wała firma General Motors. Popis miał 
wynik fatalny, gdyż 6 cylindrowy Chev- 
rolet, którym jechał p. Grostern ze swą 
małżonką, uległ wypadkowi, który po- 
ciągnął za sobą złamanie uda u p. Gro- 
sterna i ciężkie uszkodzenie twarzy u 
jego małżonki. Dotychczasowe wyniku 
kuracji są tak niedostateczne, że oka- 
zało się konieczne dalsze jej prowadze- 
nie w pomyślniejszych warunkach kli- 
matycznych. Stanie się to na koszt Syn- 
dykatu Dziennikarzy Warszawskich, 
gdyż firma General Motors, z chwilą 
zwinięcia „Epoki”, której p. Grostern 
był redaktorem naczelnym, wstrzymała 
wypłatę zaliczek z tytułu odszkodowa- 
nia. x 

O to odszkodowanie wdrożony zostaje 
proces sądowy, gdyż doradca prawny 
firmy p. mec. Hejmowski jest zdania, 
że wypłacona dotąd kwota pokrywa do- 
stateoznie koszty leczenia i odszkodo- 
wanie za poniesione cierpienia fizycz- 
ne i utratę możliwości zarobkowania, 
od 6 blisko miesięcy trwającą. 


„ROBOTNIK*, 


5 grudnia 1929 r. 


W SPRAWIE TOW. TOW. DRATWY i KUCZEWSKIEGO 


Drugi tydzień mija od chwili, kiedy | mu, trudno odsłaniać także i kulisy. 
prasa rządowa donosiła, iż wybitni | Przyjdzie jednak chwila, której pp. Sta- 
działacze pepeesowi ubezpieczeniowi | mirowski i Jaroszewicz zapewne ocze- 
nareszcie „uwikłani* są w aferę o cha- | kują z wielką niecierpliwością — prze- 
rakterze kryminalnym. Nareszcie bę- | wód sądowy, a wówczas pomówimy nie- 
dzie się można zrewanżować za wszyst- | co o kulisach. Jesteśmy cierpliwi, więc 
kich Zielińskich i Nadziejów, owych | czekać możemy spokojnie. 
prystorjańskich komisarzów Kas Cho- Natomiast jest rzeczą niebywałą za- 
rych, którym zarzucono publicznie prze- | chowanie się wobec tow. Kuczewskie- 
stępstwa natury kryminalnej. Nadzieją | go. Siedzi on od 10 dni w areszcie, mi- 
obeonych włodarzy stał się nietylko pan | mo, iż przesłuchano już świadków. Nie 
Nadzieja, lecz także i gorące pragnie- | zachodzi więc obawa wpływania na 
nie skompromitowania naszych dzia- | świadków, a nikt nie przypuszcza, że 
łaczów. Opinja publiczna (oczywiście | tow. Kuczewski ucieknie. Dla czego, 
nie w prasie opozycyjnej, gdyż ta ma u- | pytamy, tow. Kuczewski jest trzymany 
sta zamknięte), przyjęła z oburzeniem | w więzieniu? Czy inicjatorzy tej spra- 
tego rodzaju metody walki z opozycją, | wy sądzą, że zemsta ich będzie słod- 
a prasa rządowa dziwnie milczy od te- | szą? Daremny trud, tow, Kuczewski nie 
go czasu. Nadzieja na aferę korupcyj- | uląkł się więzienia carskiego, nie ugnie 
ną zawiodła i pozostało zakłopotanie, | się przed pp. Stamirowskim i Jarosze- 
wyrażające się w tem milczeniu. Ze | wiczem. Przetrzymywanie więc tow. 
względu na śledztwo nie wolno nam | Kuczewskiego w więzieniu, jest skanda- 
omawiać szczegółów i zarzutów stawia- | lem i zemstą polityczną naszych prze- 
nych tow. tow, Dratwie i Kuczewskie-  ciwników politycznych. 


TELEGRAMY 
ODPRĘŻENIE W AUSTRII 


Wiedeń, 4 grudnia. (PAT). Według in- | ści dwuch trzecich głosów w radzie na- 
formacji austrjackich kół rządowych | rodowej, Ponadto demokraci oświad- 
kanclerzowi Schoberowi udało się po | czyli, że nie obstają już przy junctim 
3-tygodniowych żmudnych rokowaniach | między reformą konstytucji, a reformą 
z opozycją doprowadzić do kompromisu | ordynacji wyborczej. Wobec tych oś- 
w sprawie reformy konstytucji. Głów- | wiadczeń panował dziś w kuluarach 
ne zasady kompromisu zostały już usta- | parlamentarnych nastrój optymistyczny, 
lone; obecnie toczą się rokowania tylko | zwłaszcza, gdy dowiedziano się, że rów- 
w sprawie szczegółów, Wczoraj jesz- | nież i w innych spornych sprawach, jak 
cze panowało między obydwiema stro- | w kwestji Wiednia i w kwestji szkolnej, 
nami silne naprężenie, które ujawniło | dało się osiągnąć zasadnicze  porozu- 
się w artykułach prasy rządowej, wy- | mienie, 
stępującej przeciwko dalszemu przewle- Dziś o godz. 4-ej popołudniu zebrał 
kaniu rokowań, Wieczorem nastąpił | się podkomitet komisji konstytucyjnej, 
punkt zwrotny, udało się bowiem do- | celem sformułowania brzmienia kom- 
prowadzić do kompromisu między | promisu. Jutro lub pojutrze nastąpi 
stronnictwami większości, a socjalnymi | zwołanie komisji konstytucyjnej. Drugie 
demokratami w sprawie rozporządzeń | czytanie przedłożeń na plenum Izby na- 
doraźnych, które prezydent związkowy | stąpi dopiero w przyszłym tygodniu, 
będzie miał prawo wydawać, gdyż  socjal-demokraci zażądali, aby 

Dziś przedpołudniem nastąpiło dalsze | sprawozdanie komisji konstytucyjnej o- 
zbliżenie między stronami. Socjalni de- | głoszone zostało drukiem. 
mokraci oświadczyli, że nie będą obsta- Popołudniowe dzienniki wiedeńskie 
wać przy wniosku posła Severa, doma- | wyrażają zadowolenie z takiego obrotu 
gającym się plebiscytu nad każdą u- | sprawy, podnosząc, że skrajny odłam 
chwaloną przez parlament ustawą, je- | stronnictwa  chrześcijańsko - społecz- 
żeli tego zażąda jedna trzecia część po- | nego i organizacja Heimwehry parły do 
słów, o ile z projektu rządowego usu- | szybkiego rozstrzygnięcia sprawy refor- 
nięte będą również postanowienia, prze- | my konstytucji, choćby w drodze poza- 
widujące plebiscyt nad reformą konsty- | parlamentarnej. 
tucji, śdyby nie uzyskała ona większo- 


„NOWY“ GABINET BELGIJSKI 


Bruksella, 4 grudnia. (PAT.). Jas- | go wchodzą ministrowie poprzednie- 
par utworzył gabinet, w skład które- go rządu. : 


RATYFIKACJA POLSKO-NIEMIECKIEJ UMOWY 
| LIKWIDACYJNEJ 


Berlin, 4 grudnia. (Iskra). Rząd nie- | niemieckiego układu  likwidacyjnego, 
„. miecki wniósł dzisiaj do Reichstagu | podpisanego w Warszawie w dniu 31 
projekt ustawy o ratyfikacji polsko- * października 1929 r. 


NAJBLIŻSZA SESJA RADY LIGI NARODÓW 


Genewa, 4 grudnia. (Iskra), Po zasię- | najbliższej sesji Rady na dzień 13 stycz- 
śnięciu opinji członków Rady Ligi Na- | nia 1930 r. Przewodniczyć na sesji naj- 
rodów sekretarjat wyznaczył początek ' bliższej będzie minister August Zaleski, 


NOWA KOALICJA RZĄDOWA 
W CZECHOSŁOWACJI 


Praga, 4 grudnia, (PAT.), Według 
najświeższych informacji, socjalni 
demokraci czescy po swem dzisiej- 
szem posiedzeniu przyjęli ostatnią 
propozycję premjera Udrżala co do 
rozdziału tek w nowym rządzie, Wo- 
bec tego, należy uważać za załatwio- 
ną kwestję utworzenia nowej koali- 
cji rządowej. Skład jej przedstawiał- 
by się w sposób następujący: agra- 
rjusze 4 teki, mianowicie: prezydjum, 
sprawy wewnętrzne, obrona narodo- 
wa, rolnictwo, agrarjusze niemieccy: 
min, zdrowia, katolicy ludowcy czes- 
cy: min, unifikacji i min. robót pu- 
blicznych, narodowi demokraci: min. 


handlu, żywnosteńcy: koleje, socjal- 
ni demokraci: sprawiedliwość, szkol- 
nictwo, aprowizacja, socjalni demo- 
kraci niemieccy: opieka społeczna, 
narodowi socjaliści: sprawy zagra- 
niczne, poczta, Teka ministra skarbu 
przeznaczona jest dla fachowca i ma 
ją objąć prof. Englisz, były minister 
skarbu Po załatwieniu w ten spo- 
sób najważniejszej sprawy podziału 
tek, przystąpią jutro przedstawiciele 
stronnictw nowej koalicji do obrad 
nad jej programem. Obrady te po- 
trwają prawodopodobnie do końca 
tygodnia, poczem doszłoby do mia- 
nowania nowego gabinetu, 


BURDY KOMUNISTYCZNE W PARLAMENCIE 
NIEMIECKIM 


W Reichstagu, 
który rozpoczął dziś w drugiem czytaniu dys- 
kusję nad projektem ustawy o ochronie re- 
publiki, doszło do niebywałych awantur, wy- 


Berlin, | 
wołanych przez komunistów. Poseł komuni- 
| 
| 


4 grudnia (PAT). munistycznych, prezydent R 'ichstaga musiał 
przerwać posiedzenie, wykluczając szereg 
komunistów na przeciąg 8-iu posiedzeń. 

Po wznowieniu obrad posłowie komunis- 
tyczni w dalszym ciągu awanturowali się, nie 
pozwalając ministrowi Severingowi dojść do 
słowa, wobec czego prezydent ponownie mu- 
siał przerwać posiedzenie, Opornych komu- 
nistów, którzy nie chcieli zastosować się do 
zarządzenia prezydenta i w>łali: „Parlament 
faszystowski“, musiała policja przemocą wy- 
prowadzać z sali, Prezydent (owarzysz Loe- 
be, po wznowieniu obrad, oznajmił, iż zwołu- 
je nadzwyczajne posiedenie komisji regula- 
minowej, która ma obostrzyś przepisy regu- 
laminu parlamentarnego. 


styczny Pieck zaatakował przedłożenia rządu 
nazywając je ustawą wyjątkową, przeciw ko- 
munistom i twierdząc, że nowa ustawa, któ- 
rej twórcą jest minister socjalistyczny, w ni- 
czem nie ustępuje słynnej pismarkowskiej 
ustawie wyjątkowej, wymierzonej w swoim 
czasie przeciw socjalistom, Wstępujączgo na 
trybunę ministra Spraw Wewnętrznych Seve- 
ringa powitali komuniści gradem okrzyków: 
„Krwawy kat, morderca robotników!” Wobec 
nieustających hałaśiiwych awantur z ław ko- 


WEDŁUG DANYCH 6. U. S. 
KOSZTY UTRZYMANIA W LIS- 
TOPADZIE WZROSŁY 0 2,2'|, 


' W dniu wczorajszym Komisja do ba- 
dania zmian kosztów utrzymania przy 
G. U. S. obliczyła, że koszta utrzyma- 
nia rodziny czteroosobowej w Warsza- 
wie wzrosły w miesiącu listopadzie o 
2,2 procent. 

Według danych G. U, S, w grupie ar- 
tykułów żywnościowych spadły ceny: 
mąki pszennej z 90,7 gr. na 88 gr. za ki- 
logram, fasoli z 1.73 gr. na 1.65 gr., kar- 
tofli z 11,7 na 11,0 gr., cukru z 1.69,7 gr. 
na 169,0 gr. i wreszcie kawy  zbożo- 
wej z 272 na 270,4 gr. 

Zwyżkę natomiast wykazały ceny: 
jaj z 24,7 gr. na 25,5 gr., masła z 7236 
gr, na 7.80,2 gr, słoniny z 3.97 gr. na 
3.99 gr., kiełbasy z 5.46,7 gr. na 5.50 śr. 
i mięsa wołowego z 338.3 gr. na 339 gr. 
Ostatecznie ceny w tej grupie wzrosły 
o 0,7 proc. 

Z innych grup zwyżkę o 11,5 proc. wy- 
kazała grupa wydatków różnych. Zwy- 
żkę tę spowodował wzrost cen mydła i 
biletów teatralnych (do ceny 2 zł. za 
bilet), W grupie odzieżowej wzrost wy- 
kazuje obuwie i zelówki, 
Ostatecznie wzrost kosztów 
mania o 2,2 proc. 

Wszyscy przedstawiciele grupy ro- 
botniczej głosowali przeciw tym obli- 
czeniom. 


Wczorajsze manifestacje 
MŁODZIEŻY ŻYDOWSKIEJ 


JEDEN ZABITY 
I PARU RANNYCH. 


Wczoraj między godziną 9 a 10 wie- 
czorem odbyło się kilka spontanicz- 
nych manifestacji robotniczej mło- 
dzieży żydowskiej. Manifestanci prze- 
ciągali ulicami wznosząc okrzyki: 
Precz z faszyzmem! Niech żyje De- 
mokracja! Niech żyje Bund! 

Jedna z tych manifestacji odbyła 
się na Nowolipiu, 

Po skończonej manifestacji, gdy 
jej uczestnicy zmieszali się ze zwy- 
łym ruchem ulicznym na chodni- 
kach, padł raptem z pod gmachu 
D. O, K. na Przejeździe strzał... Nie- 
wiadomy sprawca położył trupem 
młodego robotnika, tow. Szyję Griin- 
walda, członka org. młodzieży ży- 
dowskiej „Zukunft". 

Pozatem jest jeszcze paru rannych. 


utrzy- 


REFORMA USTROJU PAŃSTWOWEGO. 
Staraniem Związku Prawników Kresowych 
odbędzie się w piątek, 6 b. m., o godz. 8 w. 
w lokalu Resursy Obywatelskiej (Krakow- 
skie Przedm, 64) Wieczór Dyskusyjny na te- 
mat „Reforma Ustroju Państwowego” z u- 
działem prelegentów: tow. posła M. Nie- 
działkowskiego, prof. W.' Makowskiego, W. 
Komarnickiego i senatora W. Romana, 


PUŁKOWNIK 
W KOLEJNICTWIE 


Wiicedyrektorem warszawskiej dyrek- 
cji kolejowej na miejsce p. Fijałkow- 
skiego, <tóry przeszedł w stań spoczyn- 
ku, mianowany został ppułkownik dypl. 
inż. Aleksander Bobkowski, szet komu- 
nikacji wojskowej przy sztabie głów- 
nym. 

BYR OPAR zg RRC Ucz PY CE AE zj 


JESIEŃ I ZIMA 
W KOMUNIKACJI POWIETRZNEJ 


Zarząd Polskich Linji Lotniczych „LOT”, 
pragnąc w okresie zimowym zapewnić ko- 
munikacji powietrznej taką samą regularność, 
z jaką kursowały samoloty w lecie, pasaże- 
rom zaś maksimum wygód — przedsięwziął 
szereg środków zaradczych. 


Wszystkie samoloty wyposażone zostały 
w ogrzewanie, przyczem dopływ gorącego po- 
wietrza, dostającego się do kajut rurami 
z silnika, może być dowolnie regulowany. 
Dzięki temu w kajutach panuje normalna po- 
kojowa temperatura i z jednej strony pasa- 
żerowie nie potrzebują ubierać się specjalnie 
ciepło — z drugiej zaś zabezpieczeni są za- 
równo przed zimnem, jak i nadmiernem go- 
rącem. Pozatem, opierając się na doświad- 
czeniach, zdobytych podczas surowej ubie- 
głej zimy, przygotowano dla wszystkich pła- 
towców płozy, któremi w każdej chwili mo- 
gą być zastąpione koła w wypadku wysokie- 
go śniegu, Płozy te odgrywają rolę sań. 

Wprowadzony od 1 listopada rozkład lo- 
tów, przystosowany do krótkich dni, będzie 
obowiązywał do końca lutego roku przyszłe- 
go. zabezpieczając codzienne (z wyjątkiem 
niedziel) połączenia w obu kierunkach mię- 
dzy Warszawą—Lwowem, Warszawą—Kato- 
wicami—Krakowem, Warszawą—Poznaniem, 
Warszawą — Bydgoszczą— Gdańskiem, Kato- 
wicami—Krakowem i Katowicami— Wiedniem. 
Ponadto trzy razy w tygodniu kursują drugi 
raz dziennie samoloty na linji Warszawa— 
Katowice i codziennie (z wyjątkiem niedziel) 
drugi raz dziennie na linii Katowice—Kraków. 
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Wiadomości Z 


Na posiedzeniu w dn. 25 ub. m, 
wyżej wymienione stronnictwa przed- 
łożyły następujący wniosek nagły: 
Zważywszy, że: 
1) Rozwiązanie Rady Miejskiej m. Płocka 
i złożenie z urzędu Magistratu nastąpiło nie 
z przyczyn objektywnych „złej gospodarki 
miejskiej” (która to gospodarka zresztą w 
całym szeregu pism Urzędu Wojewódzkiego 
znajdowała całkowitą tegoż Urzędu aproba- 
tę), lecz jedynie i wyłącznie z przyczyn po- 
litycznych. 
2) że wprowadzenie do samorządu przez 
władze nadzorcze posunięć politycznych 
mija się z rolą władzy nadzorczej, a interesy 
poszczególnych samorządów może narazić 
na bardzo dotkliwe straty materjalne, 
3) że stwierdzone zostało, iż decyzja o roz- 
wiązaniu Rady Miejskiej m, Płocka i złoże- 
niu z urzędu Magistratu — została wydana 
pizez czynniki polityczne, z samorządem nie 
współpracujące, z pominięciem Wydziału i 
Rady Wojewódzkiej, jako czynnika samo- 
rządowego i obywatelskiego. 
4) że odmawiano, lub zwlekano z wypła- 
ceniem kredytów gm, m. Płocka, jakoby z 
powodu braku środków, zaś mianowanemu 
na Płock Komisarzowi przyznano i wypła- 
cono w ciągu pięciu miesięcy zgórą 1,200,000 
zł. kredytu. 
5) że Rada Miejska, jako czynnik oby- 
watelski i samorządowy, nie mogła mieć 
najmniejszego wpływu na należyte zużytko- 
wanie otrzymanych kredytów, przyznanych 
Cla celów dobra gospodarki samorządowej 
śm. m. Płocka, gdyż Urząd Wojewódzki, 
wbrew wyraźnemu brzmieniu dekretu o sa- 
morządzie miejskim, celowo zwlekał z za- 
rządzeniem nowych wyborów. 
6) że władza nadzorcza przekroczyła ra- 
niy swych uprawnień, biorąc na siebie obo- 
wiązek administrowania miastem, wbrew 
woli obywateli, zaś$warantowanej konstytu- 
cyjnie i ustawowo, | 
oraz stwierdzając, 


P. A. T. donosi: 
- W wileńskiej Kasie Chorych więk- 
szość pracowników otrzymała wymó- 
wienie pracy z dn, 1 grudnia, z trzymie- 


Jeszcze nie przebrzmiały echa gwał- | 
tów policyjnych w Dolinie, opisanych w 
„Robotniku” z dnia 12 listopada 1929, 
a już dokonano tu nowych aktów gwał- 
2? tym razem polała się krew młodzie- 
ży 

W czwartek, dnia 21 listopada b. r. 
po południu w szynku Efroima Wein- 
gartena w Dolinie pili: agent policyjny 
Rafał Seroczyński, agent policyjny Ka- 
zimierz Stecuła i starszy posterunko- 
wy Stefan Kulczycki, 

Do szynku tego wstąpili chłopcy: Jó- 
zef i Władysław Ślusarenko, Władysław 
Lewtiuch i Michai Szaszkiewicz, by z o- 
kazji „Michała” napić się po szklance pi- 
wa i, na zaproszen'e, zasiedli przy sto- 
le, przy którym siedzieli g»spodarze Jan 
Jurewicz i Damiel Fedaszczuk. 

Wtem znienacka tajny agent Stecuła. 


bez powodu w twarz Łewtiucha. 

Na zapytanie, czy wolno bezkarnie bić, 
agenci policyjni odpowiedzieli, że wol- | 
no; w odpowiedzi na to oburzony Józef | 
Ślusarenko oddał Steculi uderzenie w 


BO oj 
filis t , ni 
WERETYCZNE pieiowa.” gabinet elektro. 


leczniczy światło. 


Dr. Z. FAJNCYN 


Leszno 36. Przyjm. 9 r —9 w. Ceny lecznicowe 


Weneryczne. Niemoc 
płciowa. Analizy. Elektrolecze- 
nie, Diatermia 


D: Regelman 


ZŁOTA 16, od 8—12 i 3—9 wiecz.,, 
w niedz, do 2 pp. Ceny lecznicowe. 


a 
Królewska 31 


Dr. JAN Ałupin (obok Marszałk.) 
Weneryczne, syfilis. tryper. Niemoc płc.. 
chor, skórne. Analizy krwi i tryprowe. Ro- 
botnikom i prac. ustępstwo 
Przyjmuje do 8'/2 wieczór. Niedz. i Święta 
do 2 pp. 


całego kraju 


PŁOCK 


WNIOSEK NAGŁY P. P. S. BUNDU I POALEJ SJON PRAWICY 
W PŁOCKIEJ RADZIE MIEJSKIEJ 


że mianowany przez władze nadzorcza 
Komisarz m. Płocka nietylko nie usunął ja- 
koby stwierdzonych uchybień w gospodarce 
miejskiej, popełnionych przez złożony z u- 
rzędu Magistrat, ale: 

a) powiększył krótkoterminowe  zadłuże- 
nie gminy m. Płocka; i 

b) mimo uzyskiwanych kredytów dopusz- 
czał do protestu zarówno weksle, wysta- 
wione przez poprzedni Magistrat, jak i przez 
siebie, jako Komisarza; 

c) dopuścił do protestu nawet czek, wy- 
stawiony na Polski Bank Komunalny, za co 
winien być pociągnięty do odpowiedzialno- 
ści karnej; 

d) wydatkował sumy budżetem ani jaką- 
kolwiek poprzednią umową nie przewidzia- 
ne, jak np. firmie St, J. Górnickich 35,000 zł.; 

e) przekroczył liczbę etatów, uchwaloną 
i zatwierdzoną przez władze nadzorcze; 

f) sum, należnych szpitalowi w Tworkach, 
Kasie Chorych, Zakładowi Ubezpieczeń i t.d. 
nie uregulował; 

g) wstrzymał wykończenie rzeźni, której 
pilna budowa została nakazana przez Urząd 
Wojewódzki i naraził miasto na stratę pro- 
centów, na kwotę ponad 100,000 zł.; 

h) poborów miesięcznych urzędnikom w 
terminie nie regulował; tak samo i robotni- 
kom; 

i) decyzji swoich w żadnej księdze proto- 
kularnie nie zapisywał, nie dając tem samem 
możności ustalenia faktycznego stanu rze- 


czy. 

Rada Miejska gminy m. Płocka, powołana 
na mocy wyborów w dn. 10 listopada 1929, 
jako rzecznik interesów miasta, oraz obroń- 
ca konstytucyjnych i ustawowych praw oby- 
wateli, stając na straży interesów samorzą- 
du, zakłada najuroczystszy protest przeciw 
zarządzeniom władzy nadzorczej z dn. 3 lip- 
ca 1929 r. o rozwiązaniu Rady Miejskiej i 
złożeniu z urzędu Magistratu, 

Jednocześnie Rada Miejska postanawia 
protest powyższy przesłać Związkowi Miast 


WILNO 


„RADOSNA TWÓRCZOŚĆ" W WILEŃSKIEJ KASIE CHORYCH 


sięcznem odszkodowaniem i z nadmie- 
nieniem, że mogą być przyjęci do pra- 
cy zpowrotem, lecz na innych warun= 
kach i pracy i płacy. 


DOLINA 


NIESZCZĘŚLIWI MIESZKAŃCY ZDANI NA ŁUP CIĄGŁYCH 
GWAŁTÓW POLICYJNYCH 


„ Śmiertelne poranienie chłopców przez policję , 
KIEDYŻ UKRÓCONE ZOSTANĄ TE ORGJE? 


twarz za Łewtiucha. 

Na to agent Seroczyński, porwawszj 
posterunkowemu bagnet, rzucił się na 
chłopców i zadał bagnetem śmiertelne ra- 
ny Józefowi Ślusarence dwa pchnięcia 
w głowę i jedno w ramię, tudzież ciężko 
zranił Łewtiucha i Władysława Ślusaren- 
kę, zadając im rany w piersi i ramiona. 

Na szczęście, udało się publiczności 
wyrwać bagnet z rąk rozwścieczonemu 
agentowi, przez co uniknięto dalszego 
rozlewu krwi. 

Ludność Doliny, przepojona goryczą, 
zwraca się do Województwa w Stani- 
sławowie i do Ministerium Spraw We- 
wnętrznych z prośbą o ulżenie jej cier- 
pieniom przez ukrócenie samowoli poli- 
cji i wyzwolenie jej od agenta Seroczyń- 
skiego i od komisarza Windaka, który 
przewodzi miejscowej policji, a co de 


przystąpiwszy do ich stołu — uderzył | którego mogą zasięgnąć informacji — 


między innemi — wejrzawszy w akta tu- 
tejszego Starostwa Nr. 96 pe. z r. 1926 
i Sądu U. 1571/29, 

Józef Ślusarenko walczy w szpitalu ze 
śmiercią. 


Krem FEMY 


usuwa idealnie zbyteczne owłosienie 


NASZA RUBRYKA 
Poszukiwanie pracy 


Inteligentna kobieta w średnim wieku, z 
kulturalnego środowiska, która skończyła 
kurs pielęgniarski, lubi bardzo dzieci, umie 
dobrze gotować, umie również szyć i haf- 
tować szuka zajęcia, Wiadomość: Rybaki £ 
od 8 — 10 Jadwiga Galińska. 


Inżynier-mechanik doświadczony z wielo- 
letnią praktyką konstrukcyjną i warsztato- 
wą, poszukuje zajęcia, Oferty pod „S-L. 43" 
do Administracji „„Robotnika”, 
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BOBER ESA PEPE RZEC KERRY AORTY TROPY POSTACI ROC 
w teatrze „ATENEUM“ 


POPYP$$ WESOŁA KOMEDJA QGQĘPOPPP"PPP" 


„PANI PREZESOWA” 


WENT Nr. 356 - UW NAA E PO IE EC PTZN S 


Z ŻYCIA PARTJI 


WARSZAWSKA ORGANIZACJA 
P. P. 


ZGROMADZENIE ROBOTNICZE. 


W czwartek dn. 5 b. m. o godz, 7-ej 
wiecz. w sali Związku Metalowców 
(Leszno 53) odbędzie się organizowane 
przez Koła PPS Budowy Parowozów 
i Norblina 


ZGROMADZENIE ROBOTNICZE. 


Przemawiać będą na temat obecnej 
sytuacji politycznej przedstawiciele 
Warsz. Org. PPS i Ruchu Zawodowego. 

Karty wstępu u mężów zaułania PPS 
ua fabrykach. 


CZWARTEK, 5 b. m. 


Praga", Godz, 7 posiedzenie Komitetu, 

„Praga“, Godz. 11 r, i 6 wiecz. zebrania 
tramwajarzy. 

„Jerozolima*. Godz. 7 zebranie członków. 

„Wola - Czyste”, Godz. 6 posiedzenie Ko- 
mitetu; godz. 7 zebranie członków, 

„Grochów*. Godz, 7 zebranie członków, 

„Śródmieście", Godz. 6,30 posiedzenie Ko. 
mitetu; godz. 7 zebranie członków. 

„Starówka*, Godz, 7 zebranie członków, 

„Powiśle*. Godz. 7 posiedzenie Komitetu. 

„Mokotów*. Godz, 5 popoł. zebranie człon- 
ków. 

Org. Tramwajowa P, P. S. Koło Warszta- 
ty. Godz. 5 popoł, zebranie członków i sym- 
patyków. 

PIĄTEK, 6 b. m. 

„Praga“, Godz. 7 zebranie członków, 

„Jerozolima“, Godz. 7 zebranie członków. 

„Powązki*, O godz. 7, Dzielna 95, odczyt 
tow. posła St, Dubois n, t. „Patrjotyzm par- 


tyjny”. 

' „Ochota”*, Godz. 7 zebranie członków, 
„Czerniaków”. Godz. 7 zebranie członków, 
„Koło Annopol P.P.S,*. Godz, 7 zebranie 


szłonków. 
MŁODZIEŻ 


Warsz. Org, Mł. T. U. R. Koło Mł. im, St 
Okrzei, Praga wl. Ząbkowska 41/43, Dziś 
o godz. 6 wiecz. zebranie Zarządu Koła; 
o godz. 7,30 zebranie sekcji dramatycznej. 
W sobotę, 7 b, m., o godz, 3,30 zebranie 
sekcji dramatycznej; o godz. 6,30 ogólne ze- 
branie członków Koła, 

Zebranie Rady Hufca Warszawskiego 
Czerwonego Harcerstwa odbędzie się dziś 
o godz. 8 wiecz., w lokalu przy ul. Długiej 19, 

Z. N. M. S. Dziś w lokalu „Robotnika”, 
o godz, 11 r. zebranie organizacyjne wszyst. 
kich członków Z, N. M. S-u i przyprowa- 
dzonych sympatyków. 

Zarząd Koła T. U. R. im. Żeromskiego 
kwituje zł. 15 zebrane w fabryce garbar- 
skiej „Jedność” na sztandar Koła. 

Koło im, Waryńskiego, Dnia 9 b. m. o 
godz. 10,30 odbędzie się organizacyjne ze- 
branie sekcji deklamacyjnej, 


Ruch kult.-oświatowy 


Centralna Sekcja Teatralna T. U. R. pro- 
wadzi Koło dramatyczne dla mężczyzn i 
kobiet. Lekcje pod kierunkiem p. Radul- 
skiego, reżysera teatru Narodowego, odby- 
wają się w środy o godz. 6,40 w Sekreta- 
riacie Generalnym T, U. R., ul. Czerwonego 
Krzyża 20, IV piętro (Dom Z, Z, K.). Infor- 
macje przed fekcją, 


r 


TAEA sa „A PASZ. REPO WRN a 


FILOZOFJA POWODZENIA — 
FORDA 


Każda nowa książka tego genjusza orga- 
nizacji jest sensacją dla świata, Wyszła wła- 
śnie w polskim przekładzie ciekawa i pełna 
mądrości książka Forda p. t. „Moja filozo- 
fja powodzenia”, 

Pisze Ford między innemi, że żyjemy w 
wieku siły. Ten wiek siły otwiera przed na- 
mi wielkie możliwości, zależnie od tego, 
jak jej będziemy używali. Racjonalne zasto- 
sowanie tej siły musi być opanowane przez 
prawo moralne. Samodzielne myślenie, zdol- 
ność rozwiązywania zagadnień, zdolność roz- 
poznawania prawdy, zgłębiania każdej rze- 
czy aż do dna i samorzutnego wyprowadza- 
nia logicznych wniosków — oto co przyczy- 
ni się do powszechnego dobrobytu i postępu 
fwiata. 

Nic nie może dojrzewać — pisze dalej 
Ford—co nie było uprzednio posiane, a wła- 
śnie dążenia i ambicje młodości starczą za 
ów posiew, który wyda z konieczności plon 
wówczas może, kiedy oddawna już zapom- 
nimy o młodzieńczych tych naszych prag- 
nieniach, Mądrość życia polega na nienstan- 
sem rzucaniu tej siejby, 

Jakże to uprawiamy te zagoniki, wyzna- 
czone nam przez Los? Jakże wschodzi nasze 
ziarno i czy plon daje obfity? Czy możemy 
oczekiwać, że na stare lata, kiedy już upra- 
wiać tego pólka nie będziemy mogli, wy- 
starczą nam nagromadzone w śpichrzu za- 
pasy? 

Oto zagadnienie, które bez przenośni po- 
winniśmy zgłębić do dna i logiczne stąd wy- 
prowadzić wnioski, 

! Ubezpieczenie życia, a więc troska o na- 
szą przyszłość w wieku starczym — oto wa- 


Iżne i pilne zagadnienie. Jeżeli dotychczas : 


„ pie myśleliśmy o tem, a więc zalecanej przez 
Forda nieustannie nie rzucamy siejby — nie 
możemy oczekiwać żniwa w starości, 


CASINO wa 


STUDENTKA 


z QUARTIER LATIN 
W rolach głównych: IWAN PETROWICZ, 
CARMEN BONI i Gina Manes. 


Specjalna ilustracja śpiewno-muzyczna w wyko- 
naniu wielkiego zespołu jazzbandowego. 
„Muzafilm", Warszawa. 


Własn. 


KRONIKA 


STAN POGODY. j 

Przewidywany przebieg pogody dzisiaj: 
Chmurno i mglisto na wschodzie, a miejsca- 
mi w środku kraju drobne deszcze, Dość 
ciepło, Słabe wiatry południowo - wschod- 
nie, 

Zmiana trasy linji tramwajowych. W związ- 
ku ze zbliżającem się uruchomieniem nowej 
okrężnej linji tramwajowej „Z“ (zewnętrz- 
nej), poddano rewizji trasy innych linji: 1) 
ponieważ linja „Z ma na celu odciążenie 
ul. Marszałkowskiej, na niektórych linjach 
ilość kursujących wagonów będzie zmniej- 
szona, a mianowicie na linji „P” (do poło- 
wy), gdyż linja „Z”* przebiegać będzie przez 
Powiśle, przyczem dotychczasowa gęstość 
ruchu na Powiślu będzie utrzymana, 2) zmniej- 
szona będzie również liczba wagonów linji 
Nr. 19, gdyż część pasażerów z Mokotowa, 
udająca się w okolice Gęsiej i Okopowej, 
będzie mogła dalelkko prędzej dostać się 
tam linją „Z”, 3) nieco zmniejszona będzie 
liczba wagonów linji „O”, 4) wagony lin'i 
Nr, 8 kierowane będą nie Al. Jerozolimską, 
lecz przez wiadukt na Towarowej, Złotą i 
Marszałkowską z pominięciem w ten sposób 
dworca Głównego, 5) wagony linji Nr, 11 
będą kierowane z Marszałkowskiej w Al. 
Jerozolimską przez wiadukt na Towarowej 
i Wolską, również omijając dworzec Głów- 
ny. 

Zebrania kontrolne. Dziś, w kolejnym dniu 
zebrań kontrolnych szereśowych rezerwy 
i pospolitego ruszenia, winni stawić się: 1) 
przynależni ewidencyjnie do P. K, U, Nr. 2 
(23 komisarjat), urodzeni w r. 1889, nazwis- 
ka których rozpoczynają się od liter K do Z 
i 2) przynależni ewidencyjnie do P. K. U. 
Nr. 4 (10 kom.), ur. w r. 1889 (od J do Ł)-- 
w komisjach, mieszczących się w koszarach 
P. K. U. przy ul. Szerokiej Nr. 3 

Ze Stow. Aplikantów Sądowych i Adwo- 
kackich, Dziś odbędzie się o godz. 9 wiecz. 
w lokalu Stow, przy ul. Trębackiej 10 od- 
czyt p. mec. Kazimierza jeta n. t 

„Oskarżony i obrońca”, 


Przelewy zagraniczne PKO. Pocztowa Ka- 
sa Oszczędności zawarła umowy z Austrją, 
Czechosłowacją i Francją w przedmiocie 
przelewów na konta czekowe, Na mocy tych 
umów uczestnicy obrotu czekowego PKO 
mogą przelewać dowolne kwoty na rachu- 
nek właścicieli kont czekowych wymienio- 
nych krajów i otrzymywać tą samą drogą 
należności z zagranicy, 

Pocztowa Kasa Oszczędności żadnej pro- 
wizji za przelewy, pochodzące z zagranicy, 
nie pobiera, natomiast za przelewy na za- 
granicę liczy minimalną stawkę w wysoko- 
ści 1 pro mille, minimum 50 gr. 

Korzystanie z przelewów międzynarodo- 
wych leży w interesie wszystkich sfer prze- 
mysłowo-handlowych. 


BPESA PRE A PŚ WIZY: By BZ ERY PRO 


Co wyświetlają kina? 


Apollo: „Szlakiem hańby”, poiski film z 
Malicką i Samborskim. 

Astra: „Królowa niewolników*, 

Casino: „Studentka z Quartier Latin" » 
Iwanem Petrowiczem i Carmen Boni 

Capitol: „Magdalena”* polski film z Ga- 
węcką i Brydzińskim. 

Colosseum: KINO POD BOJKOTEM. 

Filharmonja: „Szlakiem hańby" polski film 
z Malicką i Samborskim. 

Kometa: „Twe usta tak kusiły mnie”. 

Miejski: „Kaprys księżnej” z Menjou. 

Pan: „Maśdalena” polski film z Gawęcką. 

Palace: „Kobieta na księżycu” — Langa 
z WiMi Fritschem i Gerdą Maurus. 

Splendid: „Śpiewający błazen” z Al Jol- 
sonem (film dźwiękowy), 

Stylowy: „Kobieta“ z Normą Talmadge, 

Świt (Wolska 14): „Szachownica serc”. 

Światowid: „Upadły anioł” (dźwiękowy). 

Quo Vadis: „Księżniczka Olala' 

Tęcza: „Miłość kozaka” z Gilbertem. 

Wisła: „Variete” z Janingsem i Lyą de 
Putti, 

Wodewil: „Kobieta, która grzechu pra- 
śnie”, polski film z Norą Ney. 

Bajka: „Obrońca w masce”, 

Hollywood: „Podwójne życie”, 

Italja: „Serce ulicznicy”. 


Lux: „Serce nie sługa”. | 


Maska: „Portjer hotelu Atlantic", 
Mewa: „Rudowłosa” z Clarą Bow, 
Muza: „Diana” z Czechową. 
Promień; „Pustynia w płomieniach”, 
APOS „yty A TR RO RYGA, Lei ZO. ZA gn R, ORGAN 
Niezwłocznie naprawmy błąd naszego nie- 
przezornego, lekkomyślnego żcyia. Ubez- 
pieczmy się na życie w PKO. Składane co 
miesiąc składki na polisę będą naszą bło- 
gosławioną siejbą, która plon wyda oblity. 
Tak radzi genjusz przemysłowy H., Ford. 
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„ROBOTNIK*, 


5 grudnia 1929 r. 


KINEMATOGRĄF MIEJSKI 
Hipoteczna 8. Długa 25. 
Pocz. 630 Sobota i niedziela 5 pp. 
Ulubieniec MEN. 


ADOLF MENJOU 


w filmie p 


KAPRYS KSIĘŻNEJ 


Wł. Paramout, Nadprogram. 
Codziennie o g.12 i o 5 pp. w soboty, 
i niedziele tylko o g. 12 w poł. 
Seanse Oświatowe. Wejście tylko 20 gr. 
Kooy r] 


KINO-TEATR „ŚWIT” Wolaka 


Na ekranie: 


SZACHOWNICA SERC 


W rolach gł: Marcela Albani 
i H. A. Shlettow. 


Na scenie: Halmirska, Miłowska, Chrza- 
nowski i Szerszyński w wielkiej fascy- 
nującej rewji. 


Kino WISE 


TAMKA 34 
vis a vis Cyrku 


Tylko 4 dni! 


Nieśmiertelne arcydzieło ekranu 


. Z 66 
„Varieté 
W rol. gł. najpotężniejsi potentaci ekranų 


Emil Jannings i Lya de Putti. 


Tragedja namiętności! Miłość! Erotykal 
Zbrodnia! Realna prawda życiowa! e. 


N. Swiat 40 Marszałk, 125 


PAN Pocz. o $. 4 CAPITOL Pocz og 4 


pierwszego polskiego filmu erotycznego 


„MAGDALENA“ 


W rol. Irena Gawęcka, Zorika 
Szyma ska, Wojciech Brydziński, 
Mieczysław Cybulski. 

' Ekspl. „Enhafilm”. 


PRZEJAZD 9. 


TĘCZA SZA: 
„Miłość kozaka“ 


Wspaniałe arcydzieło osnute na tle 
powieści Lwa Tołstoja „KOZACY” 


W roli głównej John Gilbert 
i Rene Adoreć. 


Na scenie całkowita zmiana programu. 


; 
; 


N. Świat 43. 
P. g. 6, 8i 10. 


Ceny zniżone zł. 15° i 2 


ksząa Nora Ney ixo 
KOBIETA, 
KTÓRA GRZECHU PRAGNIE 


w wielkim erotyczno-sensacyjnym filmie 


„WODEWIL" 


mE 


Kino-Teatr > A $ T R j“ DZ 1K A R 


' Na ekranie: 


P KRÓLOWA NIEWOLNIKÓW $ 
film cudów. przewyższający wszystko “ 
8 co dotychczas ujrzeliśmy na ekranie. 8 
? 
8 Wacia Morawska, Nowicka, Orda ba- 8 
"4 let zagraniczny. Dojazd tramw. 1, 2, 2a 8, 


Na scenie Rewja pod kierownictwem 
Da 


EDWARDA REJA oraz innych: 


| oore „KOMETA GG | 


Na ekranie: | 


TWE USTA 
| TAK KUSIŁY MNIE 


Na scenie: nowa sensacyjna rewja. Udział 
biorą: N. Bielicz, Erwestówna, Duo Mars, 
| Duet Kilińskich oraz Drwęski. | 
ŚWIŃ wosunam a N RBRYBCU LEROY E K 
EKE mans e eeraa ee DECZKA ere "TĄ 
osar CHOCHUR” Sass | 
Wielka sensacja Warszawy | 


Gościnne występy artysty operetki 
reprezent, w Warszawie 


Bolesława Horskiego 
„Pan Minister na inspekcji“ j 


z udziałem całego zespołu. 
EAN WARSA E AA ANTE ORS RZEKA E) 


EAA Patar Dg A RA A E ŻE JA BEC g eN 

Sekcja ludowych tańców zespołowych K, 
R. K. S, „Start" prowadzić będzie lekcje co 
niedziela od 4 — 5 w sali gimnastycznej 
Ogródka Rawa w Ogrodzie Saskim, Zapisy 
w sekretarjacie Klubu, Warecka 7, II piętro 
co wieczór od 7 — 8, Początek w niedzielę 
1 grudnia, 


KOWNIE ZORRO ES Sir, 5 MZOE 
OKRADZENIE KUZYNA PREMJERA 


Z lokalu Romana Świtalskiego, kuzyna 
prezesa ministrów (AL Jerozolimska 93) za 


| 


pomocą włamania dokonano kradzieży róż: 
nych ubrań męskich — wartości 5,000 zł. 


KONDUKTOR, RATUJĄC UCZNIA, 
SAM DOSTAŁ SIĘ POD KOŁA 


Wczoraj rano na 6-em posterunku dwor- 
ca Warszawa - Towarowa konduktor Win- 
centy Kłosiński, widząc ucznia, czepiające- 
go się pociągu, zamierzał dopomóc mu wejść 
do wagonu, Uczynił to tak nieszczęśliwie, 
że wypadł i dostał się pod koła, które 


| 


zmiażdżyły Kłosińskiemu prawę przedra' 
mię oraz doznał on poranienia głowy. Po- 
gotowie przewiozło nieszczęśliwego do szpi- 
tala na Czyste. Uczeń wyszedł bez szwan: 
ku. 


INKASENT FAŁSZERZEM I DEFRAUDANTEM 


W firmie „Warszawska spółka bławatna” 
(Marszałkowska 66, róg Wilczej) pełnił funk- 
cję inkasenta od marca r. b., pobierając 400 
zł, miesięcznie, 23-letni Zygmunt Dolberg. 
Wczoraj wyczło na jaw, że młodzieniec w 
systematyczny sposób już od pewnego cza- 
su fałszował pozycje w książkach: kasowej 


i kontowej i w ten sposób zdefraudował 
1,600 zł, Wobec powyższego właściciele fir- 
my zawiadomili policję XIII komis, która 
Dolberga aresztowała, Jak się okazuje, mło- 
dzieniec trwonił gotówkę na teatry, kina, 
restauracje i zabawy w towarzystwie płci 
pięknej. 


ZAJŚCIE W TEATRZE 


Przy ul. Oboźnej 3, w gmachu teatru Ka- 


mińskiego, w czasie wystawiania sztuki 
„Wesele amerykańskie", rozległ się na ga- 
lerji okrzyk: „Ratunku, mordują!“. Pełnią- 


cy służbę policjant udał się na galerję i za- 
stał tam okrwawionego Izaaka Wysockiego, 
woźnicę, który miał 3 rany ciętę głowy i 
twarzy. Przebieg zajścia był następujący: 
Moszek Tygier i narzeczona jego Rywka 


Upfałówna siedzieli obok Wysockiego Ty- 
gier poprosił Wysockiego, aby się /prze- 
siadł. Gdy w odpowiedzi na to Wysocki 
miał ubliżyć Tygierowi, ten wyjął z kiesze- 
ni żelazko od hebla i rzucił się na sąsiada. 
Rannego opatrzono w ambulatorium Pogo- 
towia, zaś o zajściu sporządzono protokuł, 
celem pociągnięcia krewkiego Tygiera do od. 
powiedzialności. 


NANA Da JG O A PNG OPO POCOO 0 JG EA 7 Z OJ KAPA A 


Z SATÓW 


Sąd grodzki IX okręgu skazał w dniu 
wczorajszym redaktora „Gazety Warszaw- 
skiej", red. Włodka na 2 miesiące więzie- 
nia za zaopatrzenie komentarzem sprosto- 
wania nadesłanego przez p. Starzyńskiego 


P. STARZYŃSKI SKARŻY 


w sprawie sprawozdania sądowego. 

Dotyczy to tej samej sprawy, za którą 
skazany został onegdaj „Robotnik”, o czem 
donosiliśmy wczoraj. 


UNIEWINNIENIE ADWOKATA HOFMOKLA 


Sąd apelacyjny uchylił wczoraj wyrok są- 
du okręgowego skazujący adw. Hoimokl- 
Ostrowskiego na 3 miesiące aresztu za uży- 
cie w czasie przewodu sądowego w pole- 


mice ze stroną przeciwną, słowa świństwo, 
Wyraz ten sąd okręgowy uznał był za nie- 
parlamentarny! 


I. K. 


CIASTKA Z ARSZENNIKIEM DLA TEŚCIOWEJ 


W Żychlinie mieszkał włościanin Stani- 
sław Lewański, który stale wojował z te- 
ściową, Marją Fudałową. Walka ta doszła 
do tego, że zięć z teściową nie rozmawiał 
i nie komunikował się. 

Dziwnym objawem dla sąsiadów dagi 
się tedy uprzejmość Lewańskiego, który, po> 
sławszy sąsiadkę Małkę po ciastka, dał Mat- 
ce 3 do zjedzenia, a czwarte zawir=ł w pa- 
pierek i kazał zanieść teściowej. 


Teściowa ciastko zjadła, ale smutnie się 
to skończyło, gdyż w kilka godzin potem 
zmarła, 

Sekcja zwłok wykazała, że Fudałowa zo- 
stała otruta arszenikiem. 

Sąd okręgowy skazał Lewańskiego na 12 
fat ciężkiego więzienia, Sąd apelacyjny roz- _ 
patrzywszy sprawę w dniu wczorajszym — 
wyrok sądu okręgowego zatwierdził. 

LK. 


. TRAGICZNE WESELE 


21 października r. ub, we wsi Biele w pow. 
Białostockim odbywało się wesele w domu 
włościanina Ciułkina, Tańczono i pito, jak 
się patrzy, bo gospodarz był hojny i gościom 
nie żałował, Aliści zbytek wódki często 
źle na gości działa. Stało się tak właśnie i 
w tym wypadku, 

Drużbowie, w myśl tradycji, zaczęli tań- 
czyć jakiś taniec w trzy pary. 

Popici goście poczuki się pokrzywdzeni, a 
że drużbowie upierali się przy swoim przy- 
wileju zaczęła się bójka pomiędzy drużba- 
mi a popitymi i chętnymi do zaczepki: Łu- 
kaszukiem, Chyżym,  Zubryckim Bolesła- 
wem i Stanisławem, Ciułkinem, Radziwo- 
niem, Kowalczukiem i Wojszkiem. Bójka 
zakończyła się smutno, bo Piotr Malinow- 
ski, drużba, został ciężko ranny bagnetem i 
nożem, Goście, rozprawiwszy się z drużbą, 
porzucili go w sieni (skąd przeniesiono go 
do sąsiadów) i zaczęli tańczyć, Jednakże 
tragiczne wesele miało widać posiadać jesz- 
cze więcej momentów tragicznych: w czasie 
tańca znów przyszło do kłótni i tym razem 
padł ofiarą noży Michał Pilecki, któremu 
zadano 5 ciężkich ran; w czasie trzeciej bi- 
jatyki pokiereszowano niejakiego Michało, 
ogrodnika, 

Kto wie ileby jeszcze ofiar pociągnęło za 
sobą to fatalne wesele, gdyby nie fakt, że 
do mieszkania Ciułkinów wpadła jakaś ko- 
bieta z krzykiem, że Pilecki umiera, Goście 
w popłochu opuścili gościnne progi. 

Skutki wesela były tragiczne: Malinowski, 
wskutek zakażenia krwi, zmarł, Pilecki, 
wskutek ran, skazany został na stałe ka- 
lectwo prawego ramienia, rany  Michało 
ogrodnika uznano za bardzo ciężkie, 

Wszyscy wojowniczy goście stanęli przed 
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WALKI ZAPAŚNICZE W CYRKU 


4-ty dzień turnieju miał wyniki: 

Walka Stibora ze Schneidrem po 25-ciu 
minutach nie dała rezultatu. 

Gruneisen w 6-ej minucie pokonał Kwa- 
pińskiego, 

Szczerbiński w ciągu 25-ciu minut nie 
rozstrzygnął walki z Grinbergiem. 

Kaempfer w 1i-ej minucie zwyciężył O- 
pittza. 

Dziś walczą: Stibor — Kawan, Vogt — 
Gruneisen, Szczerbiński — Buheim, Zatur- 
ski — Weinert, 


sądem i sąd okręgowy skazał był w swoim 
czasie: Chyżego, Radziwonia, Kowalczuka 
i Wojszkę na 5 lat więzienia, a Zubryckich, 
Łaszczuka i Ciułkina na 4 lata więzienia. 
Sąd apelacyjny zmniejszył karę: Chyżemu, 
Radziwoniowi, Kowalczukowi i Wojszce do 
3 lat więzienia, a Zubryckim, Łukaszukowi 
i Ciułkinowi do 2 lat więzienia. 
I. K. 


“i 


BEZPŁATNIE! 
(Czytelnikom „Robotnika“ 


Napisz imię, nazwisko, miesiąc 
urodzenia, otrzymasz analizę chae 
rakteru, określenie zdolno- 
ści iprzeznaczenia—darmo, Po- / 
znasz kim jesteś, kim być możesz. 
Warszawa, Psychografolog = 
Szkolnik, Nowowiejska 32. iniejsze ogłosze 
nie i 75 gr. znaczkami pocztowemi na prze- 
syłkę załączyć. Przyjęcia osobiste płatne 
godz. 11—7 wiecz. 
ścien: 


Ogłoszenia drobne M) LOGUTY e. 


z c ZE tarki na raty bez 


NA) OSIEDLE kolczyki Sa 
PODSTOŁECZNE 


Gutmacher ulica Smo- 
Nr. 21 róg Dziel- 
JABŁONNA LE-p, 
JABŁONNA LE pnrEFONY, — 
koleją od Wistawy PRRLOFONY ©: stru. 
kilkadziesiąt pociągów |mentymuzyczne w wiel- 
na dobę, położone |kim wyborze oraz pły- 
wśród pięknych sosno-|ty najnowszych nagrań 
wych lasów, sucha, |na dogodnych warun- 


zdrowa miejscowość. kach, po cenach naj- 
elektryczność i telefo-|niższych, poleca Fei- 


ny z ej, „rewię i te-'genbaum, Bielańska 1. ielańska 1. 
egrał na miejscu. 
przeciągu 4-ch lat roz- sz SZA "REG 


sprzedano około 2,400 
parceli. Sprzedaż po- 
zostałych jeszcze 2: 


ubraniowa 90 złotych, 
sza kuchenna 30. 
łóżko siatkowe 30, sy- 


niy Bosz PETE ma pialnia dębowa z lu- 
slęcźna; Eitrani 1.000, pokój sto* 


500. otomany. 
U 3-(h= szafy, lustra, rozmaite 
LA Ac terenie Pae? Poe, et 
e parcelacji bu-lie wypożycza, taksuje 
się przystanek Przedsiębiorstwo Luś- 


Pajo Informacje, "iaka, Mokotowska 44. 


) bł 6 
PRA (R ZIENO ar 
zdowskie 22 m. 2, tel.tracisz omijając Szkoł 


129-31, godz. 10—4 bezjiSamochodową Tasir: 
przerwy ksiego, Złota 25. 
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Na Dalekim Wschodzie 
KAPITULACJA CHIN 


Znany zatarg sowiecko - chiński, o 
którym pisaliśmy w swoim. czasie ob- 
szernie, zwrócił ostatnio ponownie uwa- 
gę całego świata na sprawy Dalekiego 
Wschodu. Armja rosyjska, pozostająca 
pod dowództwem Bluechera, przez pięć 
miesięcy prowadziła partyzantkę nad- 
graniczną, dopiero gdy wewnątrz Chin 
wybuchły nowe zamieszki, wywołane 
oczywiście przez agentów sowieckich, 
jBluecher rozpoczął nagle ofensywę na 
wielką skalę, Sowiecka armja, wyposa- 
żona w nowe materjały wojenne, w po- 
staci czołgów, samolotów, traktorów itp. 
wdarła się nagle 200 klm. w głąb Chin. 
Rząd chiński, zajęty wojną domową czy 
zamieszkami, chcąc nie chcąc, musiał 
zwrócić baczniejszą uwagę na front we- 
wnętrzny, zaniedbując tem samem do 
pewnego stopnia front zewnętrzny na 
pograniczu z Rosją. 

Ofensywa sowiecka prowadzona była 


z zachodu na wchód w rejonie, graniczą- 
cym z terytorjum mongolskiem, na któ- 
rem działają oddziały sprzymierzonej z 
sowietami armji mongolskiej. Posuwają- 
cym się naprzód oddziałom rosyjskim 
Chińczycy stawiali nieznaczny opór, 
czem też wytłomaczyć sobie należy sto- 
sunkowo szybkie tempo operacji. Woj- 
ską sowieckie, po obsadzeniu stacji po- 
granicznej Mandżurja, w ciągu 24 godzin 
posunęły się naprzód, zajmując Chalar, 
stanowiący pierwszy punkt obronny ar- 
mji chińskiej, 
Stacja Mandżurja była w chwili obsa- 
dzenia jej przez bolszewików, już pra- 
| wie całkowicie zburzona, Stacja ta za- 
równo podczas wojny domowej w roku 
| 1919, jak i w pierwszych dniach obecne- 


DOKOŁA ZATARGU SOWIECKO . CHINSKIEGO. 


Posuwanie się wojsk rosyjskich w Mandżurji wpłynęło — jak się zdaje — na 
tymczasowe uśmierzenie wojny domowej w Chinach, Generałowie Czang-Kai-Szek (na 
lewo) i Feng-Yu-Siong (w środku) zawarli rozejm broni, Marszałek Czang-Su-Ljong (na 
prawo) otrzymał od rządu nankińskiego polecenie natychmiastowego nawiązania roko- 
wań z rządem sowieckim w sprawie zaprzestania kroków wojennych, 


ZE SPORTU 


NA BOISKACH STOLICY 


W niedzielę o godz. 13 odbędzie się na 
boisku Skry dwukrotnie odkładany mecz o 
mistrzostwo robotnicze stolicy. SKRA — 
MARYMONT. Do tego meczu obie druży- 
ny wystąpią w najlepszych składach, chodzi 
bowiem o bardzo wielką stawkę, o morałne 
mistrzostwo robotnicze stolicy, Faktycznie 
mistrzem Warszawy został Marymont, ale 
Skra nie zamierza bynajmniej skapitulować 
Í na meczu tym postara się zrehabilitować 
ta ostatnie klęski. Mamy nadzieję, że ro- 


DALSZY CIĄG TURNIEJÓW W SIATKÓWCE KOBIECEJ 
! MĘSKIEJ ` 


W niedzielę, 8 b. m., odbędą się w sali 
Ośrodka Wychowania Fizycznego dalsze 
mecze w siatkówce kobiecej, Grają o godz. 
9 rano Warszawianka I — Jutrznia I, War- 
szawianka II — AZS. II, AZS, I — Maka- 
"bi I oraz jeden mecz z cyklu ćwierć finało- 
wyćh rozgrywek pań, losowanie których od- 
będzie się po meczu AZS, — Makabi; -9 
godz. 10 rano odbędą się dalsze rozgrywki 
z cylklu meczów o mistrzostwo Warszawy 
w koszykówce panów klasa B. Grają: Czar- 
ai — Makabi, Legja — Jutrznia, absolwenci 


WIADOMOŚCI Z 


Na boisku Legji odbędą się w niedziele 
dwa mecze piłkarskie, a mianowicie o ś. 11 
Wyższa Szkoła Handlowa — Politechniks, 
zaś o godz. 13 cywilni-wojskowi. ` 

Trener bokserski Polskiego Zw. Bokser- 
skiego, p. Snopek, bawić będzie w stolicy w 
marcu i kwietniu. Obecnie przebywa on na 
Pomorzu, a w lutym będzie w Wilnie. Na- 
stępnie w maju, czerwcu i lipcu trenowiś 
będzie w Łodzi, a w sierpniu i wrześniu we 
Lwowie. $ 

Międzynarodowy turniej hokejowy w Kry- 

nicy od 28 b. m. do 4 stycznia zapowiada 
się niezwykle ciekawie. W turnieju tym 
weźmie udział Wiener E, V., B. K. E, (Bu- 
iapeszt), Legia, Pogoń i di drużyny kom- 
Vnowane polskie. 
, Drużyna hokejowa Legji wyjeżdża w naj- 
bliższym czasie na tournóe zagranicę, Dn, 
15 grudnia rozegra ona mecz w Budapesz- 
cie, albo w Opawio, a 22 i 28 b. m. ma za- 
kontraktowane spotkanie w Wiedniu. W 
międzyczasie rozegra ona mecz w Luden:: 
i Klagonfurcie. 


adresu 50 gr. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. 


drożej, Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy. 


botnicy tłumnie stawią się na boisku Skry, 
aby zobaczyć ostatni bodaj ciekawy mecz w 
stolicy przed zamknięciem sezonu piłkar- 
skiego, Jako przedmecz tych zawodów od- 
będzie się mecz Czarni — Skra II. Pozatem 
o godz, 9, Drukarz spotka się z CWS., a o 
godz. 11, Robur rozegra. mecz z Lawiną. 

W sobotę o godz. 13 odbędzie się również 
b. ciekawy mecz Warszawianka — Gwiazda, 
a o godz. 11 — przedmecz. 


P.L.W.F, — Marymont. 

Pozatem na boisku Legji o godz. 10 rano 
odbędzie się w niedzielę ostatni mecz z se- 
rji zawodów o mistrzostwo Warszawy w pił- 
ce ręcznej pomiędzy Legją a Marymontem. 
Faworytem tego spotkania jest Marymont 
który mecz ten wygrał właściwie walkowe 
rem, ale WOZGS, uważał, że należy mecz 
powtórzyć. Mamy nadzieję, że Marymont 
mecz ten rozstrzygnie na swoją korzyść 
zachowując w ten sposób mistrzostwo War- 
szawy. 


CAŁEJ POLSKi 


Dnia 29 nasi hokeiści wracają na turni ej 
międzynarodowy w Krynicy, 

Bokserzy duńscy walczyć będą w Polsce 
W lutym ma przybyć do Polski duńska 
reprezentacja bokserska, która rozegra me- 
cze z Warszawą, Łodzią, Śląskiem i Pozna- 
niem. 

Gedania na drugiem miejscu w Lidze Gdań- 
skiej. Drużyna Gedanji zajęła w rozgrywkach 
gdańskiej ligi piłkarskiej drugie miejece. 
Pierwsze miejsce przypadło drużynie Neu- 
fahrwasser, która w nadchodzącą niedzielę 
grać będzie z Legją, 

Najlepsze reprezentacje waterpolowe świa- 
fa. Świetny znawca pływacki Węgier p. Be- 
la Komjadi ułożył następującą klasyfika- 
cję waterpolowych reprezentacyj świata: 
1) Węgry (na 10 rozegranych gier an: jed- 
nej przegranej, stos. br. 91:18), 2) Belgja, 
3) Szwecja, 4) Niemcy, 5) Anglja. 6) Fran- 
„cja, 7) Holandja, 8) Austrja, 9) Czechosło- 
wacja, 10) Jugosławja, 11) Hiszpanja, 12) 
Polska. 


Poszukiwanie i 


Kodakiocć naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. 


EA ZZO Z Z Z 20) 
WARUNKI PRENUMERATY: w Warszawie z odnoszeni 
CENY OGŁOSZEŃ: 


go konfliktu rosyjsko - chińskiego, była 
widownią krwawych bojów. Nic więc 
dziwnego, że prawie wszystkie gmachy 
i domy mieszkalne zostały spalone, 
względnie zbombardowane przez mnie- 
przyjacielską artylerję. 


Po kilku dniach kawalerja sowiecka 
obsadziła stację kolejową, położoną 270 
klm, na zachód od Charbina. 15.000 żoł- 
nierzy chińskich zostało wziętych do 
niewoli, Odwrót armji chińskiej zamienił 


się wkrótce w bezładną, paniczną u- 
cieczkę. Przywódcy stracili wszelką 
władzę nad żołnierzami. Popłoch po- 


większyły jeszcze samoloty sowieckie, 
które obrzuciły bombami uciekających 
Chińczyków, i 

Pod wrażeniem tych klęsk, rząd chiń- 
ski przedsięwziął akcję dyplomatyczną, 
aby wojnę już prowadzoną zakończyć, 
za pośrednictwem Ligi Narodów czy mo- 
carstw, Akcja ta zakończyła się fias- 
kiem. Rząd sowiecki odmówił prowa- 
dzenia jakichkolwiek pośrednich per- 
traktacyj, Wobec tego naczelny dowód- 
ca wojsk chińskich w Mandżurji Czang- 
Hsi - Liang musiał nawiązać z dowódz- 
twem sowieckiem bezpośrednie roko- 
wania i to pod warunkami, równającemi 
się zupełnej kapitulacji. 

Prasa sowiecka podaje, że zasadnicza 
treść tych warunków zawiera co nastę- 
puje: 1) zgodę strony chińskiej na resty- 
tucję sytuacji, jaka istniała na kolei 
wschodnio - chińskiej przed zatargiem 
na podstawie traktatów, zawartych w 
Pekinie i w Mukdenie w r. 1924; 2) na- 
tychmiastówą restytucję praw zarządza- 
jącego i zastępcy zarządzającego kolei, 
rekomendowanych przez stronę sowiec- 
ką na podstawie tychże traktatów i 3) 
natychmiastowe zwolnienie wszystkich 
obywateli Z.R.S.S., którzy byli areszto- 
wani, w związku z zatargiem. Strona 
sowiecka oświadcza, że o ile wyszcze- 
gólnione warunki zostaną wypełnione 
przez stronę chińską i rząd ZSRR znaj- 
dzie się w posiadaniu urzędowego po- 
twierdzenia tej okoliczności na piśmie, 
ze swej strony zwolni natychmiast wszy- 
stkich Chińczyków, którzy byli areszto- 


wani w związku z zatargiem i weźmie 


CO USŁYSZYMY 
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO? 


11,58 -— 12,10, Sygnał czasu, Hejnał z 
wieży Marjackiej w Krakowie. Komunikat 
meteorologiczny, 12,40 — 14,00. VIII Kon- 
cert Szkolny. 14,00 — 15,00. Przerwa, 15,00. 
Komunikat gospodarczy. 15,20. Odczyt p. t. 
„Związek gospodarczy Polski i Rumunji" 
15,45. Komunikat Ligi Obrony Powietrzne! 
i Przeciwgazowej, 16,15 — 17,15. Koncert z 
płyt gramofonowych. 17,15. „Wśród ksią- 
żek”. 17,45. Koncer* Włodzimierza Bielaje- 
wa, niewidomego wirtuoza na fortepianie i 
skrzypcach, 18,45. Rozmaitości. 19,10, Gieł- 
da rolnicza, 19,25 — 19,40, Muzyka z płyt 
śramofonowych, 19,58 — 20,00. Sygnał cza- 
su. 20,00. Odczytanie programu na dzień na- 
stępny, Wiadomości bieżące. 20,15. Felje- 
ton p. t. „Rekordy woli”, 20,30. Koncert 
kameralny. 21,10, Kwadrans rozmowy z Mie 
czysławą Ćwiklińską. 21,15, Dalszy ciąg kon- 
certu. 22,15. Komunikaty: meteorologiczny 
policyjny, sportowy, P. A. T. 23,00 — 24,00 
Muzyka taneczna z „Oazy”, 


JUTRO, 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 12.05—13,10. 


Muzyka z płyt gramofonowych, 13,10 Ko- 
munikat meteorologiczny, 13.20 — 15.00. 
Przerwa. 15.00 Komunikat gospodarczy. 


15.20 Przegląd wydawnictw perjodycznych 
omówi prof, Henryk Mościcki. 16,15—17.15. 
Koncert z płyt gramofonowych. 17.15 Od- 
czyt p. t, „Cele i zadania Rodziny Wojsko- 
wej. 17.45 Koncert orkiestry mandolini- 
stów pod dyr. A, ŚSzczegłowa. 18.45 Roz- 
maitości, 19.10 Giełda rolnicza. 19.25—20.09 
Sygnał czasu, 20,00 Odczytanie programu 
na dzień następny. 20.05 Pogadanka mu- 
zyczna — wygł. p. Karol Stromenger. 20.15. 
Transmisja koncertų symfonicznego z Fil- 

harmonji Warsz. Wykonawcy: Orkiestra fil- 
harmoniczna, Oskar Fried, Po transmisji ko- 
munikaty, 


O PY ot aa gy EN TA O Gr PRĄD O 
POLSKA KSIĄŻKA O MUSSOLINIM 
Ryszard Winter 

„Duce“ w świetle faktów 


z przedmową J. E. Modiglianiego 
Wodza Socjalistów Włoskich 
Cena zł. 3.50 
Də nabycia 


w KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ 
Warszawa, Warecka 9, 


iem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 
Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, ko 
zaofiarowanie pracy bezpłatnie, 
układ zwyczajnych — 10 szpaltowy. Za terminowy druk 


Redaktor odpowiedzialny MARJAN MURAWSKI. 


Odbito w druk, „Robotaika”, Warecka 7. 


udział w konferencji chińsko-sowieckiej 
dla rozstrzygnięcia wszystkich kwestyj 
spornych“. 

A zatem główny przedmiot zatargu: 
kolej wschodnio - chińska przechodzi 
znowu pod zarząd rosyjski, Rozumie się, 
że w Moskwie panuje olbrzymia radość, 
widząc w tej kapitulacji skutek zwycięs- 
kiego marszu wojsk sowieckich na Char- 

bin. Radość, która się ujawnia w proxla- 
macji rządu i w komentarzach prasy so- 
wieckiejj ma wyraźny charakter nacjo- 
nalistyczno - wojskowy. 
Głównodowodzący sowiecki na Da- 
lekim Wschodzie Bluecher wydał np. 
następującą proklamację:  „Pobiliśmy 
Chińczyków na dwóch frontach, Byli- 
byśmy mogli ścigać nieprzyjaciela aż do 
Charbina, zadowalamy się jednak udzie- 
leniem Chińczykom lekcji  dowodzącej 
naszej siły i naszego silnego zamiaru 
utrzymamia kontroli nad koleją. Jeżeli 
Chiny chcą uniknąć nowej lekcji, muszą 
przywrócić natychmiast pierwotny stan 
na kolei wschodniej, uwolnić jeńców 
rosyjskich, znieść obozy komcentracyj- 
ne, rozbroić białogwardzistów i cofnąć 
swe wojska z nad granicy, Każda zwło- 
ka pociągnęłaby za sobą wzmocnienie 


naszej akcji Mukden warunki powyże 
sze przyjął", 

Także w Lidze Narodów i w kance- 
larjach dyplomatycznych mocarstw, wia- 
domość o kapitulacji Chin została przy- 
jęta z wielkiem zadowoleniem — oczy- 
wiście — z zupełnie innego, niż w Mo- 
skwie, powodu. Dyplomaci odetchnęfli, 
gdyż kapitulacja chińska uwalnia ich od 
obowiązku poruszenia maszynerji Ligi 
narodów w celu utrzymania czy przy- 
wrócenia pokoju, do czego byli zobo- 
wiązanmi, ale nie wiedzieli, jak bo zro- 
bić, tembardziej, że wpływ ich na Rosję 
nie należącą do Ligi jest minimalny i nie 
znalazłby w Moskwie posłuchu. 

Wszyscy zwolennicy pokoju cieszą się 
naturalnie, że ten zatarg został zażeg- 
nany. Z zatargu lokalnego w Mand- 
żurji mogła bowiem łatwo wybuchnąć 
wojna światowa z jej nieobliczalnemi 
następstwami. Z drugiej strony zwycię- 
stwo sowietów jest niewątpliwie zwy- 
cięstwem imperjalizmu, gdyż układ o ko- 
lej wschodnio - chińską należy do ukła- 
dów narzuconych przez imperjalizm eu- 
ropejsko - japoński słabym i niemogą- 
cym się bronić Chinom. Moskwa bę- 
dzie w całym świecie otrębywać swe 
zwycięstwo, które zawdzięcza nietyla 
swej armji, co ciągłym niepokojom i 
rozdwojeniu w Chinach. 


DOKOŁA ZATARGU SOWIECKO . CHIŃSKIEGO. 
Rosyjscy dyrektorowie kolei wschodniej, Eismont (na prawo) i Jemeranow, któ- 
rych wydalenie przez władze chińskie spowodowało konflikt zbrojny między Rosją a 
Chinami, mają wrócić na swe stanowiska, co rząd sowiecki postawił, jako warunek 


wstępny pokojowych rokowań, 


TEATR i MUZYKA 


Dziś w teatrach miejskich 


Wielki 

o8w.,Carmen' 
Narodowy 

o 8 w. „Kres wędrówki” 
Nowy 

o 8 w. „Anna Christie“ 
Letni 


o 8 w. „Panna z dyplomacji“ 


Teatr „Ateneum“. Codziennie „Pani pre- 
zesowa"'. 

Teatr Wielki, Dziś“ „Carmen”, 

Premjera „Ijoli“ w Operze. W sobotę, dn. 
14 b, m. ukaże się na scenie teatru Wiel- 
kiego nowa 4-aktowa opera polskiego kom- 

pozytora prof, P. Rytla „Ijola”. 
| Teatr Narodowy. Codziennie „Kres wę- 
drówki'. 

Teatr Nowy. Dziś „Anna Christie”. 

Teatr Letni. Dziś -„„Panna z dyplomacji”. 

Teatr Polski, Codz'ennie „Rewizor”. 

| W sobotę o godz. 3.30 po poł, Mikołajki 
dla dzieci, 

W niedzielę o godz. 12-ej w południe po- 
ranek Hanki Ordonówny, O godz, 4 po poł. 
po cenach zniżonych „Pan Topaz". 

Teatr Mały, Codziennie „Czarujący eme- 
ryt". 

W niedzielę o godz. 4 po poł. po cenach 
zniżonych „Olimpja”, 

Teatr „Morskie Oko", Jasna 3. Wielka 
rewja „Cała Warszawa". Początek punktu- 
alnie o godz. 7.30 i 10 wiecz. 

Teatr Qui Pro Quo, Wielka rewja aktual- 
na „Coś wisi w powietrzu”, 

Operetka L, Messal, Dziś 
„Bohaterowie”, 

Teatr „Chochlik* (Chłodna 47). Dziś i co- 
dziennie rewja „Choshlik się śmieje”. 

| Teatr „Mignon“. Rewja „Baw się z nami” 


i codziennie 


Teatr „Elizeum”, Kilka występów gościn- 
nych artystki teatru miejskiego Łodzi, Ire- 
ny Horeckiej,. Dziś i dni następnych „Mirla 


Efros”, 


Koncert Sabiny Szyimanówny, Dziś o 
godz. 8 wiecz. odbędzie się w sali Konser- 
watorjum (Okólnik 1) pierwszy po powrocie 
z zagranicy recital utalentowanej śpiewacz- 


ki, Sabiny Szyfmanówny, W programie pie. 
śni i arje operowe, 


Z Filharmonji. Jutro odbędzie się koncert 
symfoniczny pod dyrekcją Oskara Frieda. 
Kapelmistrz dyrygować będzie utworami 
Beethovena, w tej liczbie trzecią symfonią 
„Eroica”, Szymon Goldberg wykona koncer! 
skrzypcowy Beethovena, 

Poranek niedzielny poświęcony będzie 
Czajkowskiemu. Solistką będzie Matylda Po. 
lińska - Lewicka. W programie między in. 
nemi symfonja „Patetyczna”. 

Kazimierz Wiłkomireki daje własny kon. 
cert w niedzielę o godz. 3 po poł. 


Akademja ku czci Stanisława Barcewicza, 
Komitet budowy pomnika Stanisława Bar- 
cewicza organizuje akademję ku czci mi- 
strza w sali Konserwatorjum w poniedzią. 


łek-9 h. m. 


Teatr dla dzieci w „Capitolu“, W nie. 
dzielę o godz. 12.15 w poł, „Strzyżono, go- 
lono" .i „Święty Mikołaj u niegrzecznego 
Fenia i grzecznej Lucynki”. 


Teatr dla dzieci w Hollywood, W niedzie- 
lẹ o godz. 12.15 Święty Mikołaj u Kajtusia, 
Figliki Kajtusia i co dostali od św. Mikołaja 
Pat i Patachon?”, 


|od GOO Ea Ola aa i oiu dwa ódit janch 


Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY 


Na wczorajszej giełdzie walutowo - dewi. 
zowej dolary gotówkowe były w poszuki- 
waniu, któremi obracano po kursie 8.90, 
Dewizy na New-York utrzymały się na po- 
ziomie dotychczasowym, a m. przy kursie 
8.89 i pół, Wszystkie dewizy europejskie 
były droższe; szczególnie mocno zwyżkowa- 
ła Szwajcarja. Notowano dewizy: Londyn 
43,50%, Paryż 35.12, Praga 26,44, Medjolan 
46.69, Szwajcarja 173.26, Belgja 124,77, W 
obrotach międzybankowych dewizy na Ber- 
lin mocniejsze — 213,50, na Gdańsk—174, 
New-York kabel 8,91 i pół, Obroty dewiza- 
mi ożywione, 


POPAN INEN AR i a oe nata an | 
Robotnicy popierajcie 


| swoje pismo codzienne 


A o O OZ Z 


ogłoszeń Administracja nie odpow.40, 
munikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi 
Ogłoszenie tabelaryczne i łantazyjne o 50 proc. drożej. 


4.70, na prowincji miesięcznie zł. 


0 


Wydawca RADA NACZELNA P. P, S.’ 


zagranicą zł. 8.— Za zmianę 


do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. 
głoszenia zagraniczne o 50 proc. 


z EN, 


